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Dzień dzisiejszy.
Xa eajej kuli ziem skiej, gdzie tylko  

sięga dłon Pasterza narodów. w całym  
św iecie kat()lickiiu wznoszą się dzisiaj ku 
niebu modły za Polsk. i płyn te grosz ofiar­
ny. którym  św iat katolicki pragnie złago­
dzić k lęski, spadające na naszą ziemie.

M ało się to za przyczyną Gjra S p ię teg o . 
List Episkopatu polsk iego <lo Biskupów  
całego  św iata , który przytoczyliśm y  
w swoim czasie, był w ynikiem  tej w znio­
słej in icyatyw y . Zgodnie z opinią b isk u ­
pów polskich, obrano na m odły i składki 
dzień dzisiejszy: dw udziesty pierw szy li­
stopada. dzień Ofiarowania N ajśw . Maryi 
Panny. Królowej Korony Polskiej

Już w tedy, po tej m an ifestacji E piskopa­
tu polsk iego, zaznaczyła  opinia nasza, że 
umie przyłożyć w łaściw ą miarę do m oral­
nej i m ateryalncj strony zapow iedzianego  
dnia Polski. Cenimy w ysoko ducha m iło­
sierdzia ch iześcijańsk iego , juki przejawia 
sie w ofiarach. Przyjm ujem y je z w dzięczno­
ścią, a bez rum ieńca, bo cierpim y pod ka­
tastrofą żyw io łow ą , nie pod k onsekw encyą  
sw ych postępków . A le jeszcze donośniej 
przemawia do serc naszych głos moralny 
tej solidarności, jaką łączy się z Polską  
dzisiaj św iat katolick i.

Gdzie ty lk o  zuierają się wierni w Inne 
b o g a . gdzie ty lk o  W iara św . rozkrzewiła  
się w sercu ludzkiem , tam dżisiaj będzie 
m owa o P olsce. Tam wspomną n ietylko  
naszą niedolę dzisiejszą, ale twardą a św ie­
tną pracę państw ow ą lat dawanych, ram pa­
dnie słow o o przedmurzu Chrześcijaństwa i 
o niezłom nej sile lego  przedmurzu, gdy  
przyszło przeciw staw ić ten odpor już nie 
wrogom W iary św ., lecz fali dzii jów , gro­
żącej zalew em . Myśl o naszej bolesnej te ­
raźniejszości. znajdzie się dzisiaj w duszy  
każdego katolika. Złąuzy się z nią wspom 
nienie przeszłości, musi pójść za tern spój 
rżenie w przyszłość, ku której ręce w y c ią ­
gam y z ufnością i nadzieją.

Jeżeli k toś unne ocenić znaczenie e le­
mentu m oralnego w dziejach ludzkości, 
jeżeli rozum ie, że pozorne imponderabilia 
jednak mimo w szystk o  na szalę historyi 
padają i na niej w ażą, to zapisze dzień  
dzisiejszy dobrze w pam ięci, a razem z nim 
w dzięczność dla S to licy  A postolskiej, k tó ­
ra staw ia sprawę polską na duchow ym  po­
rządku dziennym  ca łego  św iata. A do mo­
dłów , które popłyną ku Przedw iecznem u  
z przed w szystk ich  ołtarzy, jakie wzniósł 
Mu duch człowieczy", przyłącza się nieu­
stanny, n iem ilknący, potężny ogromem  
bólu nasz okrzyk błagalny

O jczyznę, w olność, racz nam wrócić Pa­
nie!

Sejmik oświatowy.
Towarzystwo Czytelni Ludowych w Wielko- 

polsce obchodzi/u w Poznaniu, jak donosiliśmy,

zjazd swego zarządu, czyli Sejmik oświatowy. 
Po Msiy św. w kościele św. Marcina zebrali 
u f  uczeilniey w L)omu Krulowej Jadwigi. Za­
gaił prezes p. Karol Szezaniecki, marszałkiem 
sejmiku oLrano Dra Zygmunta Celichowskiego, 
zastępcą X. patrona Adamskiego, sekretarzem 
X proboszcza Putza, zastępcą adwokata Lan­
gego. Wysłano do Arcypasterza Dalbora tele­
gram hołdowniczy, na który X. Arcybiskup od­
powiedział w serdecznych słowach. Sprawozda­
nie przedstawił X. Antoni Ludwicaak. Daty i 
cyfry znane są czytelnikom »Głosu Narodu«.

Pa wysłuchaniu sprawozdania rozpoczęła się 
dyskusya, w której podnoiiono, ie  należy pra­
cę oświatową prowadzić jakiiajuitensywiwoj 
wobec korzystniejszych enecnie warwnków wo­
jennych. Wszyacy mówcy stwierdzali, że lud 
domaga się książek bardzo gorąco. Żołnierze 
polscy, idący na plac boju, zgłaszają sif usta­
wicznie do Czytelni Ludowej w Poznaniu, aby 
otrzymać lekturę

Adw Bernard Chrzanowski wygłos ł refeiat 
p. t. »Ka.ązka, a wojna* Uchwalono jedno­
myślnie, ie  wazystkie komitety powiatowe mają 
natychmiast rozpocząć całą aiłą pr«cę oświato­
wą i że Jo powiatów, gdzie biblioteki nie fun 
keyonują trzeba zamianować delegatów.

Nastąpiło aprawozdanie skarbnika. B lans wy­
nosi IW 479 marek przewryzka dochodów 
przearło 10.000 W dyskusyi zachęcano do 
urządzania odczyiów z ourazami świetlnymi. 
Do głownego za.ządu wybrano przez aklamację 
ponownie na lat trzj . mecenasa Chrzanowskie­
go, \ Dembita, X Kosc elsnego i X. Rochai 
skiego, na lat cztery mecenasa Dra Uelieho 
wskiego, X kanonika l.isieckiego, Karola Szcza- 
nieckiego i Tadeusza Koralewskiego z Opola. 
Do komisyi rewizyjnej w ybrano ponownie Dra 
Hac f  i Dra Głowackiego.

Wreezcie na wniosek X. proboszcza Donata 
uchwalono przesłać W arszawie najserjeczmej 
sze życzenia z okazyi otwarcia uniwersytetu 
i politechniki. Na tern zamknięto podniosłe 
obrady sejmiku oświatowego.

Z Królestwa.
I miwjrgytft warszawski.i -V Kurs rubla. - Walka o 
wi«irv. - /- łódzkiej Kady miejskitj.  Budżet. —

O szkolnictwo.

Do dnia 16 b. ni. przyjęto na wydziały po 
szczególne uniw ersytetu warszawskiego: pra­
wny 26 studentów, filozoficzny 12. przyrodni­
czo-matematyczny 22 i na oddział lekarsko-pro- 
pedeutyczny- 100 studentów. Reszta '.zapisanych 
podlega egzaminom uzupełniającynt z łaciny i 
języka polskiego.

Na moey^yozporządzenia generał-gubema- 
tora w Królestwie Dolskiem ustanowiono za­
miast dotychczasowego kursu od dnia 16-go 
listopada 1915 r, kurs rubla: 100 rubli =  150 
marek. A więc 1 rubel =  1.50 marki, 1 mar 
ka —- 66. 67 kopiejki, Kurs rubla w złocie pozo­
staje jak dawniej równym 2.16 marki.

ż  życia W arszawy podaje .,Kuryer W arsza 
wski“ następujący obrazek, k tóry  charaktery­
zuje nastrój w chwili obecnej:

Dzisiaj w W arszaw ie  w szy s tk ieg o  się szuka. 
S zuk a  się n aw e t  —  w iórów. przy  k tó rych  pom o­
c y -m o ż n a  s tw orzyć  jak i  t a k i  p ro m y k  św ia t ła  i 
c iepła w m rocznej,  zimnej izbie.

N a  Dzikiej naprzec iw  S taw ek ,  w pobliżu 
cm en tarzów , mieści się duży sk ład  d rzew a  o p a ­
łowego. Na cho dn ik u  przed sk ład em  g ro m a d a  
kob ie t  i dzieci w lichej odzieży śledzi bacznie  
sprzedaż  teg o  drzew-a i w ynoszenie  zakup ion ych  
szczap  ze sk ładu ,  g dyż  przy te j  czynności kiedy 
n iek iedy  spad n ie  z kosza lub w ozu wiórek d rz e ­

wny na błotnisty chodnik. Wówczas wszczyna 
się walka, której celem jest posiąść ten wiór.

Przed składem stoi dozorca z kańczugiem. Wi 
dzieliśmy w niedzielę w południe, jak kilkunasto 
letni chłopiec w czapce uczniowskiej jednej ze 

wSzkuł prywatnych w Warszawie uzbierał spory 
iMfczyk wiórów rozrzuconych pośród złożonych 
w składzie sągów drzewa. 7. rozgorączkowaną 
twarzą i oczyma błyszczącemi radością wynosił 
koszyk przez bramę składu.

A tymczasem gromada 
kobiet i dziecDw łachmanach szarpała się w/.a 
jemnie. usiłując posiąść wióry, które spadały 7. 
kosza w błoto...

J a k  donosi „N. Lodzer Ztg11 dn. 8 b. m. od­
było się drugie posiedzenie budżetowe rady m. 
Lodzi. Zatwierdzono 2,950.000 m arek na wspar­
cia dla rodzin rezerwistów i 50.000 marek na 
rosyjski dom inwalidów. W sprawie budżetu 
szkolnego dr Brautigam twierdził, że dla ochron 
lihmieckieh przeznaczono za małą sumę. Dr 
Szterling krytykow ał stosunek władz do srkeyi 
szkolnej. Nadburmistrz ' choppen przerwał mó­
wcy oświadczając: „Nie zdarzyło się jeszcze 
w dziejach świata, ażeby ludność kraju okupo­
wanego otrzymała takie prawa, jak ludność 
Lodzi. W interesie samej ludności leży. ażeby 
nie krytykow ano postępowania rządu, ponie­
waż obstrukeya może wywołać najostrzejsze 
środki. Uważam za swój obowiązek wyjaśnić 
rudnym powagę sytuacyi 1 prosić o zaniechanie 
wszelkiej krytyki. Obowiązkiem moim jest 
7,w rócić uwagę radnych na następstwa, które 
wyniknąć mogą z przekroczeniu waszej kompe- 
lencyi. Jestem  zdania, że jeżeli władze dbają 
o tu. ażeby ulżyć biedzie i ażeby panował spo­
kój i porządek, to już dosyć uczyniły. Jeżeli 
zaś władza zajmuje się także tern. ażeby naród 
się kształcił, to już napewno dużo".

Budżet sekcyi szkolnej przyjęto większością 
19 głosów przeciw 12.

Szkady wojenni w Gałicyi.
Pod tym tytułem  umieściła wiedeńska „Neue 

freie Presse“ w numrzejt f i .  b. m. artykuł, po 
i hodzący z kół polskich, a zasługujący na stre­
szczenie ze względu na trafność zawartych 
w nim uwag.

Autor artykułu  wytknął sobie jako cel 
u s t a l e n i e  p o j ę c i a  szkody wojennej. 
Podstawę do ustalenia tego pojęcia stanowi 
zasada, ż t przvwrrócenie do poprzedniego t. j. 
normalnego stanu rolnictwa, przem ysłu, handlu 
i możności eksploatowania naturalnych bo­
gactw' zniszczonej przez wojnę prow incyi. jest 
równoznaczne z przywróceniem jej siły poda^ 
lkow'fcj i już z tego tytułu leży w interesie ca­
łego państwa. Godny naśladowania przykład 
dały w- tym względzie Niemcy z okazyi odbu­
dowy Prus wschodnich. Nietylko sferę rządzą­
ce. cle wszystkie warstwy społeczeństwa nie­
mieckiego wychodzą z założenia, że ludność 
zniszczonej przez wroga p r o w i n c > i d e r  
piata w i n t e r e s i e c a ł e g o  p a ń s t w a ,  
że zatem należy się jej wdzięczność od całego 
społeczeństwa niemieckiego. W imię tej wdzię­
czności zajął się odbudową Prus wschodnich 
nietylko rząd państw a niemieckiego (..Głos Na­
rodu" z 22.. 28. i 24. sierpnia zamieścił wy­
czerpujące sprawozdanie z referatu Dra Ale­
ksandra Raczyńskiego, pod tytułem : ..Odbudo 
wa Prus wschodnich11), ale także społeczeń­
stwo w calem państwie, tworząc ..towarzystwa 
pomocy wojennej dla Prus wschodnich", k tó­
rych zadaniem jest przyjście z pomocą naw ie­
dzonej klęską wojenną pro wino y i i tu zupełnie 
niezależnie od pomocy państwowej.

Zdaniem autora artykułu, stanowi prawny 
punkt wyjścia dla roszczeń o wrynagrodzenie 
szKody wojennej najwyższe pismo odręczne 
z dn.a 18. października 1866 r w- którem Mo­
narcha poleca swemu rządowi. bv użył wszyst­
kich stojących do dyspozycji Środków. by ule­
czyć rany. zadane przez wojnę, gdyż ..kto 
w tych ciężkich dla państwa czasach poniósł 
ofiary, ma słuszne prawo do pomocy ze stro­
ny państwa, z którą nie powinno się zwlekać".

Podobną zasadę .wyraża także pismo odrę­
czne Monarchy do hrabiego Stiirgha z dnia 25. 
września 1915 r., a tego samego zdania jest 
również cesarz W ilhelm, który oświadczył, iż: 
„pełne wynagrodzenie szkody, jaką poniosła 
ludność w częściach kraju dotkniętych wojną, 
i przywrócenie poprzedniego normalnego sta­
nu, jest zupełnie naturalnym  aktem  wdzięczno­
ści ze strony ojczyzny11.

Wobec stanu austryackiego usta wodawsiwa, 
należy pojęcie i rozmiary odszkodowania wo­
jennego uregulować jak najrychlej w drodze 
nowej ustawy: brak tej ustawy nie stoi jednak 
wcale na przeszkodzie, aby już obecnie przed­
sięwzięto zgłoszenie i ustalenie wysokości po­
niesionych szkód wojennych.

U s ta w a  w in n a  z a w ie r a ć  z u p e łn i e  j a s n ą  i n ie- 
p o z o s t a w i a j ą c ą  ż a a m y ch  w ą tp l iw o ś c i  d e f i n i c y ę  
s z k o d y  w o je n n e j .  g d y ż  t y l k o  j a s n e  u ję c ie  t e g o  
p o ję c ia ,  z a p o b ie g n ie  s p o r o m  i p r z y c z y n i  się d o  
r y c h ł e g o  z r e a l i z o w a n ia  o dsz ,kodo  w a n ia .  a to  
j e s t  w ła ś n i e  i s to t n y  ce l  u s t a w y .  „ B is  d a t .  qu i 
e i to  d a t " .  Pod p o ję c ie  s z k o d y  w o je n n e j  n a l e ż a ­
ło b y .  z d u n ie in  a u t o r a .  p<vdeiągnąć w s z y s t k i e  
s z k o d y  p r y w a t n o - p r u w n e j  n a t u r y  zrząÓ7,one 
w  z w ią z k u  7. w y d a r z e n i a m i  w o je n n e in i .  z a r ó w n o  
n a  t e r e n i e  z a j ę ty m  p rz e z  n i e p r z y j a c i e l a ,  j a k  
i na  t e r e n ie  w o ln y m  o d  z a ję c ia  ( s z k o d y  z r z ą ­
d z o n e  p rz e z  a e r o p l a n y ,  p o c is k i  d z ia ło w e  i t.  p. i. 
S z k o d y  te  m o ż n a  p o d z .e l i ć  n a  a) s z k o d y  z r z ą ­
d z o n e  p rz e z  w o js k a  n ie p r z y ja c i e l s k i e ,  u r z ę d n i ­
k ó w  c y w ib iy c h  n ie p r z y ja c i e l a  i lu d n o ś ć  c y w i ln ą  
n i e p r z y j a c i e l s k ą ,  b) S z k o d y  z r z ą d z o n e  p rz e z  
w ła s n e  w o js k a ,  c) s z k o d y  z r z ą d z o n e  p rz e z  w ł a ­
s n ą  lu d n o ś ć  c y w i ln ą ,  z p o w o d u  b r a k u  n a l e ż y  
t e g o  d o z o r u  ze s t r o n y  w ł a d z y  d )  u t r a t a  z y s k u  
ze s t r o n y  ty c h  o so b .  k t ó r e  z  p o w o d u  w k r o c z e ­
n ia  n i e p r z y j a c i e l a  n ie  m o g ł y  w y k o n y w a ć  s w e ­
g o  p r z e m y s łu ,  e) s z k o d y  z r z ą d z o n e  p rz e z  a e r o ­
p l a n y ,  d z ia ł a  i in n e  n a r z ę d z i a  w o je n n e ,  w  z w ią ­
z k u  z w y d a r z e n i a m i  w o je n e m i .  bez  w z g lę d u  na 
to .  c z y  z i z ą d z o u o  j e  n a  t e r e n i e  w o ln y m  o d  o k u ­
p a c j i .

Skoro celem ustawy jest przywrócenie do 
normalnego stanu dóbr ekonomicznych, znisz­
czonych wojną, a  przywrócenie to leży w inte­
resie całego państwa, obojętną jest okolicz­
ność, czy szkodę zrządziło wojsko neprzy-ja- 
cielskie czy własne, ludność obca, czy właana; 
decyduje moment związku przyczynowego mię­
dzy" wydarzeniami wojennemu a szkodą z nich 
wynikłą.

O c z y w iś c ie  u s t a w a  m o ż e  m ie ć  n a  c e lu  j e d y  
n ie  s ł u s z n y  z w r o t  i s to tn ie  p o n ie s io n e j  s z k o d y ,  
n ie  z a ś  z b o g a c e n i e  l u b  o b d a r o w a n ie .  W s z e lk ie  
s p e k u l a c y e  z m i e r z a j ą c e  d o  n ie s łu s z n e g o  z b o g a -  
c e n ia  się p o d  p ł a s z c z y k ie m  z w r o tu  r z e k o m o  p o ­
n ie s io n e j  s z k o d y ,  w i n n y  b y ć  w  in t e r e s i e  o g ó łu  
' s p o ł e c z e ń s tw a  g r u n t o w n i e  w y p le n io n e .  Wp.

Ze spraw keśeielne - politycznych,
I Ideały romańskich biacl masonów — Z powodu nie- 
I doceniania i nadużywania pojęć. — K r e s t y a  odseko- 
; dowania. Z pow„du książki prof. H in t te^o .

»B"acia« francuscy i włoscy zerwali jak — 
wiadomo — »ua zawsze* z lożatm niemieckie- 
iiii i węgierskiemu Widzą poprostu w  maso­
nach z państw centralnych oaalępcow od ide­

ału, rzeoby można zacofańców, którzy jeszcze 
uznają i opierają się na zasadach *średniowie- 
czno - teokratyczno militarnych*. Ideałem zaś 
braci romańskich jest »Republique unXeraelle«

| tj. społeczeństwo urządzone według zasad wol- 
j  nomularskich, a więc oez religii i bez wszel­
kiej heteronomii, gdzie najwyższem prawidłem 
dla każaego będzie tylko to prawo, »klore sam 
sooie człowiek nałożył*. Pięknie przedstawia i 
metody i konsekwentną pracę wolnomularzy 
romańskich H. Gruber S. J. w ostatnim zesiy- 
cie: iStimmen aer Zeit* (II Noremberheft): Das 
kulturideai der Grossoriente zon Frar.kreich 
und Italien (1 5 4 -1 7 3 ). Już w rewolueyi z roku 
1789 do ktoroj przygotowywali, widzieli maso­
ni jakby ucieleśnienie swych zasad o ‘ wolno­
ści równości i braterstwie*. Systematycznie 
w XIX i XX w. dążą do swego celu dostoso­
wując się do form rządu, jakie były wc Iran- 
cyi, nie cofając się nawet przed płaszczeniem 
się wobec mających władzę. Do celu sobie 
wyobrażają, doprowadzi ich ujęcie wychowania 
w swe ręce (Instruction gratuite, obligatoire 
laiąue). Z religią zerwali zupełnie. Zm.emono 
nawet w tym cela § 2, I go artykułu Konaty- 
tucyi z 10 sierpniu 1849. Słowa: -masonerya 
opiera się na wierze w istnienie Boga i nie­
śmiertelność duszy* zastąpiono tymi wyrazami: 
(opiera się) na »solidarności i absolutnej wol­
ności sumienia*. Na 2 paryskim intarnacyonai 
nym kongresie masońskim (31. VIII — 2. IX. 
1900) uchwalono zwalczać wazeltimi środkami 
az do skutku nietylko kler, -ale i to narzędzie, 
którem on się posługuje, by ogłupiać masy, tj. 
religię, wiarę w fantomy religijne, wiarę w do 
gmat*. »Cytadela wolnomyślności* (tj. masonia) 
trzytroć święta, ukrzyżona republiki cierpi dla 
niej* i jest zwalczana przez tych, którzyby 
chcieli napowrót wprowadzić obskurantyzm i 
uznawanie autorytetu. Jutrzenka nowej ery 
wnet się zjawi; by tę nową błogosławioną dla 
ludności erę przyspieszyć, wznieca masonia ro­
mańska przewroty w świecie. Stwierdzono, że 
m.eli wielki udział w wywołaniu rewolueyi mło 
dotureckiej, portugalskiej, skandalach ferrerow- 
skich, utworzeniu sojuszu prasy i do wojny o* 
ńecnej przeciwko »średniowieczno-teokratyczuo- 
mJitarno-teutońskism cesarstwom*, wiele przy 
czynili się, z czego nawet chwalą się przed 
światem.

Wszystko ma służyć nacyonalizmowi, nawet 
religia — tak twiedzi wielu. Stąd też te żąda­
nia, by ją unarodowić* (?', stąd te wołania o 
kościół »narodowy«. Angielski pisań Chambar- 
iain w Grundlugen des XIX Jahri C idertes 
widzi np. Wielzie niebezpieczeństwo dla przy­
szłości Niem.ec w tern, -e  nie mają własnej 
rel.gii, więc i tam podnoszą się głosy o potrze­
bie nowej »germańskiej* religii, któraby stopi­
ła niejako wsiyatkie wyznania, (por. Sigism. 
Sutore: Die KaihoLsche Kirche der Goldtempe] 
der Nationen, Fels, Ok toberheft str. 35). Żądania 
te mają swe źródło w przecenianiu pojęcia 
nacyonaliam* i w niedocenianiu zasadriczego 
stanowiska chrześcijańsiwa. W zwykły aobie 
spokojny objektywny aposób poddaje O. S ani- 
sław Dunin-Borkowszi T. J. — krytycznej oce 
nie pojęcia: nacyonalizm, idea pmatwowa, kul­
tura nacyonalna. (Stiminen der Zeit: Weltkrieg 
und Nationaliamus. I Nationabsmus, Staatsge- 
danke und naiionale Kunur II Nationabsmus 
und Religion. 121 — 142). Wspaniałe zwłasz­
cza są jego uwagi o stanowisku chrystyanizmu, 
tej z natury swej światowej religii, tak wob^c 
żądań i praw narodów, o ile te żądania i pra 
wa są potrzebne do osiągnięcia celów nadprzy­
rodzonych, jak też i wobec ich aapiracyi poli­
tycznych. (str. 1S8, 139). Historya kościoła

Myśli o odbudowie.
Znany autor „(.alicyi" prof. Franciszek 

B u j a k  wygłosił wezoraj wieczorem nie 
zwykle interesujący odczyt pod powyż­
szym tytułem, ujmując w szereg zasadni­
czych tez wytyczne cli. doniosłc zagadnie- 
n.a. jakie nurtują w naszych my><ią(ycJi 
sferach w kwestyi dźwigi ię< ia »ię z rui­
ny wojennej.

Wojna obecna sprowadziła w dziejach całego 
świata a także i naszego narodu przełom wielki 
i niespodziany. Dzisiaj trudno mowie o 'j&j owo­
cach, g d tż  nic nie wsaazuje jeszcze na koniec, 
lecz można już ustalić, że w kataklizmie, d/.ie- 
ląeyni ludzkość na czynnych aktorów i bier­
nych. cierpiących pośrednio, my cierpimy' bo­
daj najwięcej. Ruina nasza sięgnęła głęboko, 
tak, że wogóle byt nas/, narodowy został 'za­
grożony i przychodzi -ie lękać o wszystkie pla­
cówki naszego życia. Największą naszą troską 
są: wielka własność ziemska i wielki przemysł, 
one bowiem najwięcej ucierpiały i najtrudniej­
sze -są do 'dźwignięcia. Zastanaw iamy się. jak 
ułożą sic nasze stosunki ekonomiczne, handlo­
we. od czego i kogo będziemy zależni, ."■ą 
to zagadnienia najważniejsze.

• •dbudowa bowiem zniszczonego kraju nie po­
lega na wzniesieniu zburzonych budynków, ani 
puszczeniu w ruch zamkniętych fabryk, przede- 
w szyTstkiem potrzebno jest zapewnienie spraw­
nego fukcyonuwaiiia wai.->ztatów pracy i jae 
kithś, choćby najmniejszych rękojmi, że odzy­
skamy dobra przez wojnę stracone.

Odbudowa, to zdrowy rozwój całego życia na 
przyszłość i uregulowanie stpsunków /. sąsia­
dami. Na ty m  podstawach musi się oprzeć jej 
akeya. nie zaś na najhojniejszej choćby ofiarno­
ści rządu w formie odszkodowań lub innej. W a­
runki w jakiej formie, wszakże przyęjdzie 

nam żyć po wojnie, w jakiem skupieniu, sta­
nie ekonomicznym, jakich granicach i jakimi 
gwarantowanych traktatam i - s ą  najważniejsze, 
bo bez pomyślnego ich ułożenia sie najsolidniej 
wzniesione gmachy runą a używione fabryki 
staną, zabite obcą konkurencją.

I dalej, czy i jak potrafim y wykorzystać da­
ne nam po wojnie warunki bytu? Do tego musi­
my się przygotować, obliczyć z siłami, skupić 
energię i rozpocząć od najważniejszej cnoty e- 
konomieznej — oszczędności. Oszczędzać musi- 
in \. by utrzymać stan obecnego posiadania, 
oszczędzać, by pokryć straty , a.szozędzac, by 
por iększyć ogólne dobro, oszczędzać, by być 
narodem samodzielnym, a nie(stać się warstwą, 
na której obce zakwitną kwiaty..

Dzisiaj trudno jest ustalić program, choćby 
najśc'ślejszy, nie wiadomo co- nam w udziale 
przypadnie, ale możemy i winniśmy badać i o- 
praeowywać m ateryały dla stosunków' przy- 
szych. Jedno  jest pewne, że będz.emy musieli 
żyć pod strasznym ciężarem wojny tj. albo pań­
stwu ugraniczy swą działalność ożywczą albo 
przycisną nas podatki. Są to ewentualności smu­
tne. lecz prawdzivye i na to musimy się przygo­
tować. Ci tylko przetrzym ają ciężk-e warunki 
powojenneero życia, którzy wydobędą z su bie 
najwyższą sumę energii, twórczości i pracy zor­
ganizowanej. My w Galicyi zwłaszcza musimy

oduczyć się liczenia na pomoc rządową w ka­
żdym wypadku, pomoc od państwa i przez pań­
stwo. Musimy oprzeć się na sobie jak Królestwo 
i W ielkopolska, nas bowiem pomoc ta raczej 
demoralizowała, odwodząc « j  uczciwej pracy.

Nadto wiele objawów' życia z przed wojny 
zniknie jak już znika, ono samo nie ułatwi się, 
a utrudni i jedynie gorączkowa praca, lecz ce­
lowa. może to złagodzić. Ubytek ludzi, zwierząt 
i drożyzna w szystkiego nie prędko ustaną, ten 
wolniej gdzie zniszczenie pełniejsze, okropniej­
sze.

1 Wielką, bodaj dominująiuą wagę będą mieć 
stosunki polityczne, lecz tyin winno przyświe­
cać największe natężenie działalności do swo­
body narodowej.

W każdym razie bierność i prostraeya du­
chowa może pogrążyć nas w większą jeszcze 
klęskę. Wszystko bowiem zależy tak u jedno­
stki. jak i u ogołu od woli do życia, u nas do 
życia jako naród samoistny . i tę wolę trzeba 
wlać w duszę wszystkich. Trzeba ją uczynić 
hartow ną i sprężystą, odporną w wab e i trw a­
łą. Zasadą n aszą  winny byc: harmonijny zwią­
zek i św iadomość narodowa.

Losy narodów zależą wprawdzie od czynni­
ków zewnętrznych, lecz są też i ich własnem 
dziełem. My widzieliśmy zawsze sprężyny ze­
wnętrzne, pomijając przyczyny wewnętrzne i 
brak woli. Obecnie musimy myśleć tak  jakby 
wszystko od nas zależało; jednostka czuć od­
powiedzialność za siebie i ogol społeczeństwa. 
Rozwinięty u nas ku  źgubie duch party jny  rwał 
ogół na części wrogie, żrące się z sobą. tak  że 
patrzącemu z zewntąrz wydawaliśmy się me ca

lo ś c ią ,  le c z  z b io r e m  p y rzec iw  i e ń s t w . S p o j r z a w ­
szy  n a  tę  s m u tn ą  p rz e s z ło ś ć  z a t r w a ż a  n a s  w p r o s t  
p y t a n i e ,  co  b ę d z ie ,  g d y  p o d  w ł a s n y m  z n a jd z i e ­
m y  się d a c h e m .

P ie r w s z y m  te ż  c e l e m  w t y m  k i e r u n k u  jest 
u n ic e s tw ie n ie  ty c h  sprzeczności, wrogości ao­
bie w  p a r t y a c h  i k ó ł k a c h ,  i wr t y m  ce lu  należy" 
p o d ją ć  p r a c e  n e u t r a ln e ,  mogące w s z y s t k i c h  z łą -  
< 7.yć. j a k :  o ś w i a t o w e  i g o sp od arcze . . .  N a  t y c h  
p o la c h  w s z y s c y  m o ż e m y  się  spotkać, u z n a j ą c  
i u p r z e c i w n i k ó w  d o b r ą  w o lę ,  a  w r a z ie  z łe j  ro -  
'z m iiow an iem . a n ie  siłą  lu b  p o d s t ę p e m  ją  u s u ­
w ać .

S a n a c y a  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  d a  n a m  u ż y ć  ie  
, w s7 .ys tk ie  siły u m y s ło w e  i f iz y c z n e ,  z k t ó ­
r y c h  s ł y n i e m y ,  o b o k  n i e s t e t y  —  t. zw . b e z p ło ­
d n o ś c i  s ł o w ia ń s k ie j .  M u s im y  po łcazać ,  że  j e s t e ­
śm y  n ie  t y l k o  p r z y s ło w io w o  zdo ln i ,  a l e  i t w ó r ­
czy .  Do t e g o  u ż y ć  m u s im y  najp ierw - p r o p a g a n d y  
p racy '  u m y s ło w e j  i z d r o w ia  f i z y c z n e g o  o r a z  t ę ­
p ien ia  n a s z e g o  d y l e t a n t y z i n u .  N a s z  c h ło p ,  r z e ­
m ie ś ln ik .  k u p ie c  p r a c u j e  d r o ż e j  i g o r z e j  niż 
g d z ie in d z ie j  p rze / ,  b r a k  z a w o d o w e g o  w y k s z t a ł ­
c e n ia  i s y s t e m a t y c z n o ś c i ,  b y ło  to  j a s k r a w e  n p .  
w uaszt-j p r o d u k c j i  b u d o w la n e j ,  k t ó r a  o s t a ­
tn io  ś c i ą g a ł a  l i c z n y c h  p r a c o w n i k ó w  z z a c h o d u ,  
w y t r ą c a j ą c y c h  k fe ln ie  i c y r k i e l  l e n i w y m  i n ie  
u m ie ję tn y m i n a s z y m  si łom .

Udbudowa więc w szerokiem pojęciu i tę 
dziedzinę musi ogarnąć tj. organizacyę i kiero­
wnictwo pracy oraz wszechstronne podniesierie 
robotnika. Następnie wiele mamy do naprawy 
jak: wykorzystanie jednostek chętnych i ener­
gicznych. które dotychczas ogól albo za.rażuł 

! bemośeią lub unicestwiał ich wysiłki. Musi u-

paść zasada: albo wszystko sana, Albo wszyscy  
nic!

Musi mysie wychować do nowego życia, tak 
by nasze sprawy nie stały" jednostkami, lecz 
ogółem, każdy powdnien uważać się za powo­
łanego. Środkiem wykonawczym będą stowa­
rzyszenia humanitarne, towarzyskie itp., a za­
cząć to musimy od mloazieży. zaprawiając ją 
do pracy społecznej. Sfery inteligentne znajdą 
w naszej bogatej literaturze przykłady i pobu­
dkę do pracy pod hasłem: życ dla Ojczyzny"!

Sprawy gospodarcze, to nasza bolączka, lecz
0 nich musimy wciąż mówić, aż przyrjdzie reali- 
zaeya czymów. Dziś już musimy naszą konsum- 
cyę skierować do władnej prudukeyi. tu  działać 
musimy zbiorowro i indywidualnie, a przede- 
wszy'stkiem musimy oprzeć się na zaufaniu do 
siebie. Nie dość na tein, zaufanie do na*, do na- 
: zych instytuej j i pracy musimy zaszczepić ob­
cy m którzy nas znają, w większości niestety ze 
złej strony. -Uczynimy to pr/.ez tępienie nieuczci­
wości i lekkomyślności. Uczciw-ość i rzetelność 
pracy, to hasła odbudowy pracy i jej warszta 
tów.

Wymienione wady. to dotychczasowe ce­
chy  charakteru narodowego, trzeba je wyplenić
1 to wyplenić u podstaw, u naszej młodzieży. 
Tej gotując nowe warunki, przed innemi dać 
trzeba inne, nowe wychowanie. Musimy pod­
dać rewzyi dotychczasowe systemy, zmienić je 
ulepszyć, tak jak uczyniła to kiedyś sławna Ko- 
misya Edukacyjna. («n.)

sn.
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świadczy np.. że o wiele meznoślejszą by/a dla 
niego tyrania kar/ów od tyranii olbrzymów. 
Kośció/ nigdy też nie oświadcza/ się za idea­
łami bezwzględnego nacyonalizmu. »Znacyona- 
Iiz jwanie chrystyanizmu jest zawsze niebezpie­
czna i dla państwa i religii samej«(132). Przy ■ 
znai  to raz już tu cytowany prof Dunkmann 
(Rdigion im V61kerringen. Tag nr. 146). »Mo- 
ralność chrześcijańska i najwznioślejsze idee 
ludzkości poniża się do roli niewolników na­
cyonalizmu* (140). Godnym uwagi także (bo 
przyczynić się może do objektywnego oceniania 
pojęć) jest artykuł prof J Ude-Graz w »Das 
hlg. Feuer*- Oktobcrheft. Nationalismus, Patrio 
tismus, Katholizizmus (16 — r9). Przedstawia 
w jakiem znaczeniu pairyotyzm wyżej stawiać 
trzeba niż uczucia nacyonalne — i juki jest 
stosunek katolicyzmu do narodowych i patryo 
tycznych pojęćl Przypomnieć należy, że w poi 
skim języku mamy o tych kwestyach świetną 
rozprawę O. Morawskiego T. J pt.: pNarodo 
wość wobec filozofii i wobec cłaystyauizmu' 
w zbiorowem wydaniu: Podstawy etyki i pra­
wa, wyd. 3, Kraków 1908, str. 279 —  296.

O smutnym przykładzie nadużycia wznio­
słych pojęć pisze »Kóln. Volksztg* 873 (Bom 
benwiirte im Namcn des Christentums). Na ze 
braniu w Londynie 14. X. przedstawia! lord 
Willonghby of Broke, że konieczną jest rzeczą 
za bombardowanie miasta odpowiedzieć ostrze­
liwaniem z powietiza raiast niemieckich, Wnio 
ski popierał i uzasadniał jeden mówca »ze sta ­
nowiska chrześcijańskiego* (?) Przeciwnicy z kon­
tynentu nie zwlekali także z odpowiedzią; ko­
respondent np. berliński zaznaczył, że na ostrze­
liwanie otwartych miejscowości było *chrzećci- 
jaiisk m« obowiązkiem odwzajemnić się ataka­
mi na ulortyfikowany Londyn i td. Miał racyę 
ten, który pisał, że gdy po wojnie ustaną na 
miętności, wielu ludzi wstydzić się będzie z wy­
buchów nienawiści i zemsty.

Niemiecka prasa grozi Włochom, że po woj­
nie wywlecze na świat kwestyę finansowego 
odszkodowania dla Stolicy apostolskiej. Parła 
m nt włoski (w r. 1870) przyrzekł papieżowi 
pewną rentę roczną, której oczywiście ani Pius 
IX ani jego następcy nie przyjęli. Gdyby obe­
cnie Stolica apostolsza zażądała zagw arantowa- 
nych jej sum, toby ciężko by było wyczerpanym 
fiuansowo Włochom spłacić należny kapitał 
z odsetkami w /noszący prawie ‘/2 miliarda 
(Kóln. VoLkszig (905) Die finanzielle Verpfli- 
chtung Italiens gegeniiber dem hlg. Stuhle). Qui 
mange du Pape, en meurt.

Obrazy z Serbii.
Przez Ludwika Biró.

Nizka izba w skromnym domku we wsi 
Belosavce, na drodze z Białogrodu do Kntgu- 
jewca. Łóżka żelazne, jak  u mieszczan, bar- 
wnem suknem przykryte. Wogóle cała izba 
i dom są czeinś pośredniem między chatą wiej­
ską a  domostwem mieszczańskiem, podobnie, 
jak  wogóie każdy Serb albo jest wieśniakiem, 
albo czyni wrażenie czegoś pośredniego mię­
dzy wieśniakiem a mieszczaninem.

\ \  izbie oprócz nas dwu — gości —- znajduje 
się jedna starsza kobieta, dwie młodsze, jeden 
starzec i dwoje małych dzieci. Starzec był słu­
żącym banku w Bialogrodzie, starsza kobieta 
jeśt jego żoną. Oboje szukają tu ta j schronienia 
w domu dziadków. Z młodszych kobiet jedna 
jest synową; mąż jej był nauczycielem, nie 
żyje, zlata ło  jej dziecko. Mąż drugiej młodszej 
kobi jty  jest krewnym  naszego gospodarza, ma 
la t wprawdzie pięćdziesiąt, ale jest żołnierzem 
1 poszedł na wojnę. Teraz siedzi ta  rodzina tu 
taj w tym domu; wojska przechodzą drogą, oni 
patrzą na nie przez małe okienko, a nie śmie­
ją  wyjść z domu. Nam okazują dosyć zaufa­
nia, podają nam konfitury na spodkach z łyże­
czkami, wodę i czarną Kawę. Niepodobna od­
mówić.

Gospodarz w ykłada swój pogląd:
,.W ojsko serbskie nie może sprostać Wasze­

mu uderzeniu. Niema młodych, wszyscy wygi­
nęli. Pasicz bardzo się pomylił, skoro tego nie 
przewidział, co teraz jest i skoro liczył na 
Rosyę“.

Jego żona chętnie pyta. Gdyśmy jej powie­
dzieli, że w młodości była zapewne przystojną 
podała nam swój portret, oprawny w złocone 
ramki, a potem portre t swej matki. Były to 
rysunki kredkowe na podstawie fotografii. — 
Z młcdszych kobiet, pierwsza, wdowa po nau­
czycielu, milczy, jej rówieśniczka, widocznie 
żywszego usposobienia, często się odzywa, na­
rzeka na wojnę, na zniszczenie. Na naszą uw a­
gę, że jej mąż ma la t pięćdziesiąt, odpowiada: 
„Teraz będą musiały wszystkie dziewczęta wy­
chodzić za starych, młodzi nie żyją-1.

Je j oczy zwilżają się łzami. Ociera je far­
tuszkiem, ale nagle powstaje i wychodzi, aby 
się wypłakać. Potem wraca, ale jeszcze ciągle 
co chwila podnosi fartuszek do zapłakanych 
oczu. „Z każdego domu we wsi dwu lub trzech 
zginęło; teraz, już jest trochę lepiej, ale wy­
cierpieli wszyscy wiele, bo w domu zostały 
tylko kobiety, starcy  i dzieci'1.

Rozmawiamy jeszcze o tern i owem, wresz­
cie odehoazimy. Na pożegnanie: Z Bogom.

Inny dom. Dom burm istrza w Topola.
Pan burm istrz jest kupcem. Jego sklep jest 

teraz zam knięty i stoi tam straż pod bagne­
tem. Je s t burmistrzem dopiero od kilku dni. 
K iedy król opuścił willę swoją, położoną na

wzgórzu, kiedy odeszia armia serbska i kiedy 
jakiś lotnik rzuci! w pobliżu bomby —- w tedy 
większość mieszkańców Topoli uciekła, a po 
zostali nieliczni wybrali go burmistrzem. W y­
bór padł na pana Gajo Svaoics z różnych wa 
żnych powodów. On należy mianowicie do 
stronnictw a liberalnego, to jest tego, które 
pragnęło zgody z A ustryą; był on także dobrze 
zapisany u Obrenowiczów, był swego czasu 
posłem, a  nowy rząd K aragitorgiew iczów uwa­
żał go za nieprzyjaciela. Jeżeli król przybywa 
do Topoli, to on nie troszczył się o to.

Pan burmistrz wychodzi do drugiego poko 
ju; tam stoją pluszowe meble z pokrowcami On 
wraca i przynosi wielki portret króla M i l a n a  
z własnoręcznym podpisem. Za ramę zatknięty 
list, własnoręczny list króla Milana, odpowiedź 
na życzenia, złożone mu przy jakiejś sposobno­
ści. Prócz tego posiada burmistrz Svabics liczne 
zaproszenia, wszystkie na dworski bal. Na 
ścianie wisi także portre t króla A l e k s a n ­
d r a .  Ze wszystkiego wynika, że pan burmistrz 
jest człowiekiem godnym zaufania. Rozmawia­
my; tymczasem zaś wnosi pani burmistrzowa 
owoce i staje według tutejszego zwyczaju obok 
swego męża i ani na chwilę nie odstępuje go.

O armii serbskiej wie pan burmistrz całkiem 
niewiele. Zdaje mu się, że tędy  9zła arm ia Ti- 
moku, on widział tylko konnicę. O ile on wie, 
to  armia jest nienaruszona, tylko straciła już 
ducha.

„W ojna potrw a jednak jeszcze długo — po­
wiada burmistrz Gajo. Małe narody inożna zni­
szczyć, ale z ostatnich oświadczeń Oreya. Vi- 
vianiego i Sazonowa wynika, że wojujące wiel 
kie m ocarstwa jeszcze długo mogą w ytrw ać"

Gajo Svabics jest kupcem, obywatelem z, ma 
łego m iasteczka, byłym posłem. Ale jest w nim 
dużo z natury  chłopa. Dlatego dziwnie wyglą­
da, gdy on powołuje się na Greya i Vivianiego. 
Gn uważa to jednak za rzecz bardzo prostą 
i rozwija dalej swoje poglądy:

„Na początku albo nawet jeszcze w poło­
wie tego roku mogliśmy byli jeszcze zawrzeć 
z monarchią przyzwoity pokój. My liberali 
chcieliśmy naw et pokoju. Ale w skupczynie 
zasiacla tylko dwudziestu ośmiu liberalnych po­
słów, więc radykali zakrzyezeli wszelką myśl 
pokojową. K iedy padły W arszawa i Brześć Li 
tewski, to  Pasicz ciągle jeszcze mówił, że to 
nic nie znaczy i że Rosya zwycięży; wiado­
mość o nowej ofenzywie przeciw Serbii zbył 
Pasicz uwagą, że to jest bluff“ .

„A wy coście myśleli, co myślał k ra j?  Czy­
ście nie myśleli że ta  ofenzywa ostatecznie 
musi się pizecież zacząć?"

„Dzienniki Pasicza mówiły: To wszystko
bluff". Jednem  słowem, w kraju był spokój 
i pewność siebie. Tak przeżyli tutaj ludzie ośm 
miesięcy. A życie to było jak zwyczajnie 
bez większych przykrości, ln teresa szły dobrze, 
nastała wprawdzie drożyzna, 1 kg cukru ko­
sztowało np. cztery dynary, ale powstały ko 
m itety, które sprowadzały tow ar w wielkich 
ilościach i odsprzedawały go z małym zyskiem.

„A cóż było, gdy Białogród już padł?"
Burmistrz wzruszył ramionami i powiada: 

„Słyszeliśmy, że w Salonikach wylądowały sil­
ne w ojska francuskie". „A o toczącej się da­
lej walce, czy wiedzieliście co?" —  „Od dwu 
tygodni nie mamy żadnych dzienników. Nie 
wiedzieliśmy nic. Podobm> Vranje jest straco­
ne także. O tern ty lko słyszałem. J a k  w nie­
dzielę spadła tu taj bomba, to wszyscy uciekli".

P ana burm istrza odwołują w jakiejś sprawie 
urzędowej; odchodzimy także, a na pożegnanie 
dowiadujem y się, że jego dwaj zięciowie są 
w wojsku, a córki po wybuchu bomby wyje 
chały niewiadomo dokąd.

Domy w Topoli stoją zaniedbane i brudne 
Przed jakim ś domkieui widzimy trzy  kobiety 

może dziesięcioro dzieci. Co one tam  robią? 
Mieszkają razem. Mężowie dwu z nich są na 
wojnie, trzecia jest wdową, mąż jej zginął w 
wojnie bułgarskiej. One także chciały w nie­
dzielę po wybuchu bomby uciec, ale nie miały 
własnych koni. a wynająć było niepodobień­
stwem. .Sprowadziły się zatem razem, bo tak 
czuły się bezpieczniej. „Myślałyśmy — powia­
da jedna śmiejąc się — że jak nas mają zabić, 
to i tak  zabiją".

Ale teraz już się tak nie boją. Grozi im tylko 
głód. („Pester Lloyd").

Trem bowla.
■515 — 1015

(Dokończenie).
Mimo opieki królewskiej i ufortyfikowania 

nieprzyjaciel często, tak jak i za panowania 
Rusi, trapił Trembowlę. W latach 1453 i 1467 
Taiarzy wielkie w tem mieście spustoszenia 
porobili. Nie mogły podnieść zniszczonego mia 
sta przywileje króla Aleksandra I Jagiellończy 
ka * 1506 r. i Zygmunta I z 1509 roku. Po 
dupadło ono tak dalece wraz z zamkiem, że 
sąd y musiano przenieść do Buczacza. W roku 
1515 a więc w tym roku wojny europejskie, 
mija lat 400 »gdy Tatarowie perekopscy na 
Ruś wtargnęli (Decius: De Sigismundi Regio 
temporibus etc., wyprawili przeciw nim pano 
wie koronni siedmset jezdnych podczas nieby- 
tności królewskiej. Gdy się ich ledwo połowa 
Jo *Trebowley« ściągnęła, wnet Tatarów 2000 
dnia 13 marca na nich niespodzianie, gdy je­
szcze spali w mieście, uderzyli. Ale J a n u s z  
T w o r o w s k i  z Buczacza, na ten czas ruskie­
go rycerstwa hetman, mąż dla dzielności ry 
cerskiej, godny wiecznej sławy wnet swoich 
żołnierzy do broni pobudził, którzy za sprawą 
hetmana mężnego niewymowną śmiałością Ta­
tarów z miasta wysiekli*. Zresztą przy każdym 
na ziemię Polską napadzie Trembowla ważną 
tak jak dziś odgrywała role, jako gród na szla­
ku kuczmańskim leżący.

Czasy Chmielnickiego smutno zapisały się w 
historyi Trembowli. W roku 1650 — w czas*e 
oblężenia Zbaraża — tak wielki był w tem 
mieście głód, ie  współczesne zapiski karmeli- 
tańskiego klasztoru w Trembowli podają, że i l a- 
d ż i e k o r e  z l i p i n y  d a r l i ,  z p l e w a m i  
m i ę s z a i i ,  m ę ł l i  i z t e g o  c h l e b  p i e k l i , ,  
n i e w i a s t y  z a ś  p s y  ł a p a ł y  i j a d ł y ,  
n i e k t ó r z y  z a ś  n a w e t  t r u p y  s w o i c h  
d z i e c i * .  Wskutek tego, stanu rzeczy w roku 
1651 w Trembowli ani jednego kupca nie by­
ło któryby czemś handlował.

Zaledwie odbudowała się pe straszliwem »po-
^ o g m ^ T r e m b o w l a ^ l i ś ó ^ ^ j r ę P ^ ^ ^ ^ i ^ ^

gromadziły się wojska króla dana III. I wtedy 
Trembowla ważną odegrała rolę. W  roku 1672 
w chwili wkroczenia Turków na Podole zam­
knął się w zamku Łrembowelskim król Sobie­
ski z okoliczną szlachtą, duchowieństwem i mie 
szozanami. W 1675 roku stanął pod bramami 
Trembowli I b r a h i  m S z y s z m  an, chcąc tu 
ową zakończyć wojnę. Załoga Trembowelska 
(200 ludzi) stawiła opór niespodziewany. Ibra- 
him rozpoczął układy z oblężonymi. Na propc 
i.jcyę otrzymał Ibrahim zwycięsca wielu innych 
zamków od Chrzanowskiego odpowiedź szyder­
czą. Rozgniewany rozpoczął dobywać zamku 
»różnemi kunsztami*. Z baieryi usypanych od 
stron/ dostępnej ośm dział ustawicznie ogień 
utrzymywało. Oblężonym Drak było wody. Jan 
czary pod osłoną ognia rozpoczęli podkopy, 
któremi sam I b r a h i m  kierował »we 
dnie i w nocy*. Czterykroć zakładano miny 
»lecz te wylatując, więcej szkody czyniły nie 
przyjacielowi niż oblężonym*. Mimo to prze­
rzuciły »miny« szlachtę bardziej niż kule i gra­
naty, więc »złożywszy naradę postanowili za­
mek wydać, by życie ocalić*. Naradę tę poa 
słuchała żona Cnrzanowskiego, A n n a  D o r o ­
t o  z domu Frezen, (niyluie ją Zofią nazywają). 
Odważna niewiasta doniosła o tych tajnych 
szlachty naradach mężowi. Chrzanowski szablą 
rozpędził radzących z rem zagrożeniem, że prę­
dzej zamek w powietrze wysadzi, aniżeli go 
podda. Energio pożądany skutek odniosła. Dzień 
wszakże po aniu mijał a wróg »wszystkiemi si 
łami nastawił* aby celu dopiąć. Chrzanowski 
pobudzony delerminacyą żony swej Anny Do­
roty postanowił wytrzymać do końca. Po dwu- 
tygodnioweni oblężeniu, zamek trembowelski 
»do kupy gruzów był podobnym*. Mury poro­
zbijane, dachy popalone i blanki kulami potrza­
skane, 48 dragonów z chorążym padło, szla­
chty nie licząc.

Sobieski tymczasem, wzmocniwszy swe hufce 
dnia 17 września ruszył śladami Ibrahima 
Podhajce, Zawałów już przepadły, lecz Trem­
bowlę postanow.ł Jan lii uratować. Dowiedziaw­
szy się o osobisiem nadciąganiu pogromcy z pod 
Chocima, Ibrahim, który się w walkę z królem 
polskim wdawać nie miał ochoty, nie tracąc 
czasu i.ajbLzszej nocy zwiną/ spiesznie obóz i 
uszedł ku Husiatynowi 

Dnia 5 października oblężeni ujrzeli się wol­
nymi, nie mogąc w pierwszej chwili szczęściu 
swemu uwierzyć, gdy króla Jana ujrzeli. Król 
wobec całego wojska Chrzanowskiego pułkowni­
kiem mianował i do godności szlacheckiej go 
podniósł, O mieszkańcuch Trembowli Sobieski 
me zapomniał nigdy. Miasto dźwignęło się z u- 
padku rychło, dumne z świemych usług jakie 
Rzeczypospolitej oddało. Oprócz powyższych 
wypadków najważniejszem zdarzeniem zaszłem 
w Trembuwl. była konfederacya zawiązana tu 
przez szlachtę w 1768 roku. Miasto to zaszczy­
cił wttdy swoją obecnością sławny k s i ą d z  
Ma r  • k, Karmelita, duchowny wódz Konfedera­
tów Barskich i mieszkał w klasztorze trembo 
weiskim.

Z obecnej ehw li te pewne doszły nas wieści, 
że Rosyanie zabrali się przedewszystkiem do 
klasztoru Karmelitów pobytem księdza Marka 
wsławionego, dokumentnie »z naleciałości sta­
rożytnych go »oczyścili* a siemię klasztorną (260 
morgów) chłopstwu okolicznemu wspaniałomyśl­
nie, mimu protestu arcybiskupa Bilozewskiego. 
rozdali. O dalszych losach Trembowli rostrzy- 
gnie ofenzywa wojsk austro-Węgierskich. Tym­
czasem stary ten i sławny gród od armat huku 
trzęsie się w posadach.

Józef Stanisław Pietrzak.

Poezya męczeństwa.
Z w ycięsk ie  w o jsk a  sp rzym ierzone  w k roczy ły  n a  

Podlas ie ,  p rzyno sząc  mu obo k  szczęku  b ron i tak że  
n a jw ięk szy  d a r  lu d zk i  —  swobodę. W olność  su ­

mienia ,  m o w y  i myśli,  i u k o c h a n a  w ia ra  k a to l ic k a  
b y ła  nieosięgłem m arzen iem  nieszczęsnych  Unitów, 
d la  niej znosili oni p rze ś lad o w an ia  i na js roższe  m ę ­
czeństw a ,  na  ja k ie  w ysila li  się siepacze  m oskiew - 
s ry ,  b y  u g iąć  ty c h  N iezłom nych. C zego n ied a la  im 
t  zw. k o n s t y t u c j a  rosy jsk ą ,  ani rząd carski,  d z iw n ą  
iron ią  losu p rzy n io s ła  im ,na sw ym  grzb iecie  k r w a ­
w a  fala w o jenna .  Z ap ad ły  się w n icość  dzie ła  iusy-  
f ikacy i z o s ta tn iem : w y o d rębn ien iem  C hełm szczy­
zny. IVraz z co fa jącą  się M oskwą u s tą p i ła  s ta m ­
tą d  n iew ola  d u ch a ,  po zw a la ją c  w reszcie  naszym  
brac io m  p od lask im  —  b y ć  w o ln ym i ludźm i —  P o ­
lakam i.  P rze sm u tn e  k a r ty  m ę cz eń s tw a  Unitów —  
oprom ien ia  n ie w y g a s ła  g lo ry a  na jw yższe j  o fiary  
ludzkie j  —  d la  w ia ry  i ideału, tem  w iększej,  że 
spe łn ia ł  ją  p rzez l a t a  c  a 1 y 1 u d. Nie d a ł  sobie w y ­
d rzeć  religii i polskości,  a  w y trw a ło ś ć  jeg o  św ieci­
ła  og i. is tym  s łupem  n a  rub ieży  ziem naszych.

O trzym aliśm y  od jed n eg o  z U nitów  chełm skich ,
P.,  p ieśń -m odlitw ę  z ro k u  1874, k tó r ą  śp iewali 

Unici w  ow ych  na jc ięższych  chwałach p rz e ś la d o ­
wania . A u to r  p ieśn i n iew iad om y , by ł n im  ból i mę­
czeństw a  lud u  p od lask iego ,  k tó re  n iezna ny  pie­
śn ia rz  lu d o w y  w rzew ną ,  choć n ie w y szu k an ą  u ją ł  
formę.

rieśń ta , j a k  nas ob jaśn ia  k o re sp o n d en t ,  nosi t y ­
tu ł  m o d l i t w y  do  N. P. M ary i C hełm skie j ,  k tó re j  
ob raz  k o ro n o w an y  L5., w rześn ia  1765 roku , by ł w 
obozie k ró la  J a n a  K azim ierza ,  a z a b ra n y  p rzez  Mos- [ in o je  p a n ie  
kali ,  zna jdu je  się 
t a  zr.ajduje się w 
br:.mi:

J a k  ty lk o .  P an no !  zaw o ła  k u  Tobie,
W ra z  go w y s łuch asz  i  dźw igniesz  w  chorobie, 
N iem asz  tak ieg o ,  k to b y  w  swrej po trzeb ie  —  

Nie d o zn a ł  Ciebie.

N iechaj o B ogu  i o w łasn e j  duszy 
Z ap a m ię ta ły  w  g rzech ach  brn ie  po uszy 
T y  go  z g izec h o rre j  N a j ła s k a w s z a  Pani!

W y rw iesz  o tchłani.

T y .  k tó r a  w m o cy  masz  szczęście odm ien ne  —  
T ob ie  pod leg łe  p rzepaśc i bezd enn e  
T y ,  k tó r a  znosisz śm ierte lne  choro by  

Z k aż d e j  osoDy.

J a  w m em  nieszczęściu  od ża lu  truchle je ,
J a k o  śn ieg  we łzach  obficie  topnie je ,  
N ieszczęsny  człow iek , a  k tóż  m nie  posili 

W t a k  ciężkiej chwili?

P rzed  T o bą  n a  tw a rz  u p a d a m  p łaczący ,
O M atko  B o sk a  w m odlitw ie  go rące j  
R a tu j  w nieszczęściu, c iężko sk a ran eg o  

C z łek a  grzesznego .

W iem , żem zasłużył,  w ięcej niż ponoszę, 
(C zecham i m ym i, jed n ak ż e  Cię proszę 
<) Matko Boska! Niech mie T w a  p rzyczy na  

Broni u Syria

W s iy s tk o  uczyni,  wdzięczny S y n  dla Cielne 
T y lk o  się M atko: p ok az  w mej potrzebie ,
Gdy się do  T w oje j  u c iek a m  Opieki

Dziś i n a  wieki
Amen.

Codzień czyn.
. < !(fv juz. niema nic zgoła, 
jeszcze się coś wynajdzie' .

Przysłowie francuskie nieomylne, o ile miłość 
szuka. Po tylu zbiórkach ubrań na cele armii 
nasz\reb. biednych, uchodźców, zdawałoby si< 
że z pustych szaf zaledwie kołki n..jlepsza wola 
zdjąć może. Tak nie jest. Zostały jeszcze skarby 
nioprzeszukane w pudlach i workach, jak to 
twierdzi niezbicie prezes ekspresów naszych, 
stary Jan:,...leszczem  tez żadnej pani w życiu nie 
przeprowadzał, żebym woreczka ze szmatkami 
nie niósł". Przyszedł więc i na ów worek cza? 
uroczystego otwarcia m a pomysłowości naszej 
i ta wydobędzie zeń nieużytki w takim porzą­
dku: najpierw' w szelkie lnkkie wełniane i jedw a­
bno szczątki niemodnych rękawów, pomysłów 
na woalowe bluzy, tak  miękko mogące jeszcze 
otulić... Trzeba je zaraz pociąć na paski pół cen­
tym etra szerokie i zszywać założywszy koniec 
na drugi, by nie stanowiły twardego węzła Pa­
ski m ają być cięte wzdłuż w ątka lub osnowy, 
nie na ukos, kolorami, o ile się da ila kłębki zwi­
jane i przerobione zam iast włóczki (22 do 36 
koron — „trzydziestu" - kilo! w drobnej sprze­
daży). W ybornie się ta  nić domowego przemy­
słu nadaje na plastrony, napulśniki, nauszniki, 
dla tych naszych bohaterów szaryth, co marzną 
przez noc jedną i drugą, dwudziestą i setną, w 
wagonach, lub gdy, rozsypani w tyrał 
wchłaniają od ziemi ehtodną pleśń szronu i mc 
pod parasolami, jak  m\ za sprawuneczkiem. w 
słotę jesienną trwają... wydani trudom tylu, oko 
w oko z trudem  ostatnim.

A jednak „dobra p ielęgnacja żołnierza, jest 
walnym w arunkiem  zwycięstwa," i pilna nie­
wiasta: „die regt ohne Enae die tleissigen Han- 
de" w tem współpracuje najskuteczniej, chro­
niąc od zapaleń, przeziębień, zajęcia szczytów, 
że już nie wspomnieć o talizm anie życzliwych 
dłoni, co są mnrem pewności, że naród ofiarny, 
zw artą masą stoi za wojakiem, każdy gdzie na 
leży, ci szarzy, w sąsiedztwie śmierci —  a tamci 

tam te, w zaniechaniu lekcyi tańców, wybred­
nych kąsków i szczegółów stroju. Niczem jest 
miłość ojczyzny, bez sankcyi osobistej ofiary. 
Ale otiary z czego? Wolne chwile idącego luzem 
jeszcze życia paść muszą jedne z pierwszych, by 
ratow ać życie żołnierzy troską o potrzeby icłi w 
polu.

Pytany o piękność plant, oficer niemiecki nie 
uchwycił równego może z swem miastem rodzin- 
nem bogactw a krakowskiej zieleni, ale spojrza­
wszy w natłoczone aleje osądził: „N igdy jeszcze 
nie widziałem naraz tyle próżnujących kobiet", 
Jak o  żywo! niesłuszny zarzut dla tak  wielu 
wszakże nie sejmikujących niewiast, które się 
zapracowują, by sprostać obowiązkom chwili i 
zastąpić spacerowiczów. Inne — są gdzieindziej, 
a właściwie wszędzie, ale — do parady i te nie 
trzym ają w dłoni ani opatrunku, ani drutów, 
ani igły — i te niech się owemu oficerowi nie­
mieckiemu; zaraz nawiną z paczką niewyżebranej 

ale własnym pomysłem sporządzonej wełny z 
domowych nieużytków. Boję się wprawdzie re­
cydyw y i pokusy zasłabnięcia na nowo na 
„strój", bo przepisy obuwia szpitalnego i polo- 
wego z zestawionych w domu pasków jedwabiu 
i wełny są w dzienniku: „W iener Modę" z dnia 
1 listopada 1915 N. str. 83, N. 98, 99 i 100.

Życzę więc hartu, bo w numerze tyle szyko­
wnych toczków, a te nasze przyszłe pionierki 
um artwienia pod kapeluszami obnoszą takie 

ładne oczęta po linii A -  -B i dalej. No, ale tro­
chę tężyzny, by usiedzeć na  miejscu, a zdała od 
możliwości ujęcia zwirciadeł... To być musi,

Wieczna kobiecość i tak  instynk- 
obccnia, w Petersburgu. Pieśń | towjiic zachowa urodę waszą dla posłannictwa 
śpiewniku Mioduszewskiego i piękna, bez ktoęego żyć tak  źle. Gdy odoso­

bnieniu waszego pokoju przygotowujecie się na 
rojoną chwilę spotkania z okiem wybranego 
mężczyzny, k tó ry  w spojrzeniu na was szuka 
nagrody za nadludzki nieraz wysiłek, by nie 
drżeć całem ciałem w zasadzce, na straży, 
wśród świstu kul — w tedy jest racya bytu  w 
ogniu oczu waszych i pieściwej dłoni... boć wal­
ka  o domowe ogniska i was, panie, ma za cel. 
Ale wy jej dobre losy przyspieszycie, umiejąc 
odwracać mężnie u danej chwili oczy od lu­
ster i szkieł sklepowych, a zwracać je na mi­
liony ściegów długo, długo nieprzerywanym ru ­
chem, aż okryją plecy Legionistów doznające 
dreszczów chłodu o wiele częstszych i niebez­
pieczniejszych niż strucli. Generał, nad którym 
przepowiadam paniom zwycięstwo, jest nie by­
le kim; zwyciężył Napoleona, a  nazywa się 
m r ó z. W y mu jednak dacie radę. Pociski — 
czytaj: pokazy ściegów na miękkie okrycia ple­
ców, dłoni, stóp — do wykonania co żywo. / ł o ­
żone są w Lidze Kobiet, plac Muryacki 9 i w p ra­
cowni • Ochrony KoWoł ul. Krupnicza 16. Za­
miejscowym przesłany będzie wzor na zapyta-

Modlitwa do Matki Boskiej Chełmskiej.
W iec zna  Obrono —  ludzi u trap io n y ch ,  
W dzięczna poc iecho w sm u tk u  zanurzonych ,  
Do Ciebie P a n n o :  C złow iek n ieszczęśliw y 

Śle g łos  płacz liwy.

W  T w oje j  to w ładzy ,  w T w oim  to  szafunku ,  
Ju ż ,  już  g in ący m  d o d a w a ć  ra tu n k u  
K to  w T ob ie  ufa, dozna- w nędzy  swojej 

Pomocy Twoje j.

N iechaj sw e w ały , o cean  szeroki 
B urzliwe rzu ca  pod sam e  obłoki,
N iechaj w nadzie i  żeg la rz  u trap io ny  

Będzie zw ątp iony .

Jesz cze  nie zginął ,  k o g o  m asz  w obronie,
W n a jg łębszem  m orzu ,  n ig d y  nie u tonie .
Bo m orska  b u rza  n a  T w e  ro zkazan ie  —  

Ł a tw o  ustan ie .

Niecił k to  w  chorobie ,  c iężko n a  śmierć  leży, 
N iech go i d o k to r  z lek a r s tw y  odbieży,
A srogie bole, oddecli p rze ry w a ją

I żyć  nie da ją .

nią nieoczekiwanej obfitości. l T nas zastąpić mo­
że luki poważne. Roku zeszłego o tej samej po­
rze jedna tylko- ze szkół miejskich Krakowa 
otrzymała do przerobienia 312 kg włóczki. W 
tym roku ilość ta spadła dla jednej szkoły do 
5 kg„ a  do 35 kg. dła szkół wszystkich. Pom y­
słowość niewiast, ich oszczędzony grosz i do­
brze użyty czas — m ają przj goto wane pole do 
pracy. Marya Piechocka.

Przy zgonie dnia.
Stoję na wysokijin wzgórzu za miastem; 

szeroki widok rozpościera się przedemną w pół­
kole. Mgły, me wiadomo skąd wypełzające, ni­
by dymy rozwłóczą się i zaścielają coraz gę­
ściej powierzchnię doliny u stóp wzgórza- -hen 
daleko, aż do krańców widnokręgu.

Przedemną gasną ostatnie blasu zachodu w 
posepnej czerwieni. Okrągłe wzgórza niedale- 
kD, lasem porosłe, ciemnieją coraz bardziej, a 
na ich ciemni żółcą się tu i owdzie brudnym 
koloiem rudawe plamy zwiędłego listowia. Po 
drugiej stronie doliny zamykają daleki horyzont 
czarniawą linią wzgórza podłużne, których tył- 
ko obłe grzniety wyłaniają się z mgieł biała­
wych, siniejąc na ich tle fioletuwo. Nad tem, 
rozłożone szercko na ozarawo-siwy m błękicie 
nieba, zwieszają się zwały chmur czarno i b ł f  
kitno-sinych, obrzeżonych u dołu czerwienią, 
/dają się być ciężkiemi oparam., unoszącemi 
się z wielkiego niewidzialnego kotła za krań­
cem widnokręgu, w który wpadło niedawno roz­
topione słońce i gdzie jeszcze wre i kipi, do­
gasając, a naa brzegami kotła jarzy się łuna 
ze zczerniałej] purpury i złota. Pod nawisłemi 
chmurami, w szerokiej dolinie wśród wzgórz 
w zygzakowatych skrętach płynie rzeka1 gład­
ka powierzchnia wody odbija pożary mena i 
chmur i zda aię metalem roztopionym, podo­
bnym do złota i miedzi jednocześnie o czer­
wonym pobłysku.

Na cały krajobraz spływa, wraz ze mgłą, 
leniwa, spokojna cisza pory przedwieczornej, 
cisza tak senna, że niemal martwa. Nie znać 
najmniejszego drgnienia życia w powietrzu tak 
gęstem, że jest prawie widzialne, iswiat zapadł 
w tępy bezruch. Zastygł, nie płynie i nie kas i 
się najdrobniejszą zmarszczką roztopiony me­
tal z krwawym połyskiem w korycie rzem. A 
na skraju nieba czerwień zachodu ciemnieje co­
raz bardziej, jak rozpławione żelazo, gdy sty­
gnąć zaczyna, jak żużle, gdy przestają płonąć. 
Chmury, zmieniając się niewiaocznie, przybie­
rają ksztatły realnie- fantastyczne. Czarne ich 
strzępy i nierówne kolumny na tle żarnej czer­
wieni układają się w zarysy jakicłiś ruin, po­
wstałych po dogasającym pożarze. Wszystko 
razem — niebo i ziemia, chmary w ogniu 
i lesiste wzgórze fioletowo -  rude, dalekie 
grzbiety czarniawe wśród mgieł i dolina z rze­
ką, która wygląaa teraz jak potok roztopionej 
lawy, wypływającej z niewidzialnego wuikanu— 
przedstawia jakby dogasające zgliszcza świata 
po wielkim kataklizmie kosmicznym. Unosi się 
nad nim ponura nierucnoma cisza grozy, mar­
twiąca duszę, jak śmiertelne przerażanie.

Odwracam się od tego widoku tragicznego 
konania natury w stronę siedziby życia ludzkie­
go. Oko przebiega po połogich zboczach wzgó­
rza, pokrytych poletkami ozimin* Resztki świa­
tła dziennego pozwalają jeszcze rozróżnić ja­
sną, łagodną zieleń zagonów przedzielonych 
świeżemi podorywkami, co tworzy razem jakby 
wielki kilim dwubarwny w podłużne pasy zie­
lone i brunatne. Wzór kilimu urywa się i za­
ciera we mgle dolinnej, gęstniejącej przy zlIi- 
żaniu się do miasta.

Tu skupiła się ona najściślej w kształt o- 
gromny, falujący, nieokreślony i nieuchwytny, a 
zasłaniający sobą coiaz szczelniej inne kształ­
ty i zarysy. Mgła jest tu szaro-płowa z odcie­
niem ruda. Tonie w mej zwolna niezmierne 
obozowisko miasta — kamiennych klatek, w 
których zamknięto życie. Falując strzępami, 
spowinęła mgła domy, dachy, drzewa szaro- 
płonym całunem. Wznosi się nad nią tylko, 
jak mauzoleum, ciemna masa zamku na wzgó­
rzu L wystrzelają ponad nią w górę smukłe 
wieże i półokrągłe kopuły, jak pomniki grobo­
we. Niebo i tu, odbijając łunę zacnodu, niesie 
na obrzeżach chmur odblaski ognisto-miedzia- 
ne, a pod ich niesamowitą jasnością coraz u_ 
piorniej wygląda to niewidziane w całunie “ gieł  
miasto, nad którem widać tyko zamek-inaU_ 
zoleum i wieże-grobowce. Tam na prawo z wy­
sokich kominów fabrycznych wznosi się ku mie- 
dziano-ognislemu niebu kilka słupów gęstego 
czarnego dymu w okrągło-pitrzastych Ł kłę­
bach czyż nie są to czarne pióropusze na 
łbach ogromnych tarych rumaków, skrytych 
we mgle, ciągnących niewidzialny olbrzymi ryd­
wan pogrzebowy ?...

Obok mnie wznosi się potężny kurhan mo­
gilny bohatera zmarłego tak dawno, choć imię 
jego żyje czy nie dlatego zamknięto kurhau 
w obręb mocnych murów, zbrojnych w bastyo- 
ny i działa ? — kurhan ich, obdarte już je­
siennymi wichrami z uwiędłych liści gałęzie, 
wyciągnięte rozpaczliwie ku niebu, smutnie czer- 
nieją - to aleja cmentarna, która prowadzi do 
wrót miasta-cmentarzyska ? Tam na dole wśród 
mgieł-całunów zapłonęło kuka pierwszych świa­
teł czy nie są to św.atełka-ogniki na gro­
bach ? Poza mną, wśród zmartwiałej ciszy, 

wieży klasztoru na najbliższem wzgórzu o- 
dezwał się posępnym, głuchym dźwiękiem dzwon 
wieczorny — czy to dzwon za umarłych ?...

I zdało mi się naraz, że jestem jedyną ży­
jącą istotą w obliczu tego miasta-cmentarza, 
w którem. przed godziną zostawiłem setki ty­
sięcy żywych, a które teraz umarło. Sam je­
dyny żywy wśród całego świata umarłych, na 
zgliszczach ziemi, nad którymi przeszła potwor­
na wojna rozpaliła łuny pożarów, wylała morze 
krwi, zasiała wszędzie śmierć i zniszczenie.

St. M.

nie o ^Przetwory nierfży tków". Godło to na, 
I wojenne braki okazało się na Zachodził- kopal-

Dary i składki na gwiazdkę
dla Legionistów

Plac Maryacki 1. 9 ,1. p.
od godziny 10—1 i od 4— 7.

Datki przyjmuje także Aministracya >Gtosa 
________________ Narodu*._______________

na wszelkie zasłony lambrekiny
port jery i na podłogi

■mmłu" 1'mmiu
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Sprostowanie.
C. k. Biuro korespondencyjni przysyła nastę­

pujące sprostowanie biuletynu nustm-węgior- 
skiego. ustęp pierwszy, podanego we wczoraj- 
szein wieczornem wydaniu naszego pisma:

Rosyjski teren wojenny.
U armii Arcyksięcia jozera Ferdynanda na 

pónocny zachód od Ołyki odparto atak rosyj­
ski.

Zresztą nic nowego.

o-

Biuletyn bułgarski.
sofia (T. B j  Aj. telegr. bułgarska. O 

peiaeyach d. US. bin. donoszą urzędownie: 
Operacye na całym froncie rozwijają się na 

naszą korzyść. Wzięliśmy dalszych 1200 jeń 
ców.

Zaprzeczenie posła serosKiego.
Ateny. (TB.) Tutejsze p o s e l s t w o  s e r  li- 

e k i c zaprzecza kategorycznie wiadomości za­
w artej w jednym z kom unikatów b u ł g a r ­
s k i c h .  jakoby jeden z pułków serbskich się 
zbuntował i zamordował swego komendanta 
pułkownika P r  i b i e e v i o z a. Pułk. którym  
dowodzi Pfribdceyey. należy do najwaleczniej­
szych w armii serbskiej, a Pribieeciez na jmłod­
szy z. pułkowników, zasłużył się w czasie 
wojny.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (T. B.). Wielka kwatera do­

nosi 7. d. 19. bni.:

Front w D a r d a n e l a c h :

dokonała zajęcia leżącej na drodze tlo Nowego , nieważ jej się lepiej powodziło, niż poprzednio. * 
Bazaru miejscowości R a s k  a. i Byla t0 ^ z y w a  podstawa. Jeżeli przy dalszem j

Zaprzeczenie angielskie
L o n d v n  i T  Tl i 1 w ill i inrł^" iigl/i L-o.

WOj. Wdą wielkiego wzrostu płac [mbieranych wsku­
t e k  nieodpowiadającego rzeczywistości dobro-

ł j e ;  przez R u d a r s k a  P i a n i n a  prą
ska. niemieckie jener. G a l l  w i t z a  i bułgar-1H, J . ibytu jest, ze rząd musi za wszelkie dostawy
skic ku głównym stanowiskom serbskim na dro- trzy lub czterokrotnie drożej płacić, 
dzo, po której Serbowie wykonują swój odwrót.

Także Bułgarzy, którzy w tym czasie doko­
nali nowego ugrupowania i otrzym ali posiłki Turyn.

drożej płat 

Wezwanie włoskie.
(T. B.) Wobec stanowiska bronio-

... i ■ i?  ......   • T7 . c ,, . . t^ego niedawno przez C h u r c h i l l a ,  że pano-
* e ' zem 1 a 111 e Ł o p i j e  u- wanie na m o ra i jest  rękojm ią zwycięstwa, za-

derzenie. dążąc przez K a c a n i k i G i 1 a n ku 
fi r i s z t i n i e, gdzie stoją główne zastępy serb­
skie.

Dzienniki podnoszą, że w chwili obecnej do­
konało się już częściowo na nowo obsadzenie 
San ii żaku Nowohazarskiego. który przed s i e- 
d m i u laty  wojska austro-węgieiskie dobrowol­
nie opróżniły.

Obustrunny o-
g.er. działowy, w którym brafo udział także kil­
ka nieprzyjacielskich pancerników.

Podczas burzy 1 deszczu w nocy na 18. bm. 
zniszczono dwa nieprzyjacielskie pumosty dojhinetu. 
lądowania, oraz rozbiły się: jeden holownik i 9 
wielkich nieprzyjacielskich bark.

A r i b u r n u: Ogień piechoty i artyleryi trwał 
dalej.

Nasza artylerya zniszczyła nieprzyjacielskie 
stanowisko do rzucania bomb, uraz nieprzyja­
cielski oddział karabinów maszynowych.
W K a n 1 i s  i r t nieprzyjacielskie bombardowa-

Griega a czuórponziniiiiiie.
Stanowisko rządu greckiego.

Frankfurt. (T. B.) Korespondent „Frankfur­
ter Z tg" w Atenach dowiaduje się z wiarygo­
dnego źródła, że wobec niebezpieczeństwa 
przejścia wojsk serbskich na terytoryum  grec­
kie rząd grecki zdecydowany jest zająć stano­
wcze stanowisko. Minister spraw zagranicznych 
oświadczył wczoraj szefom obcych mocarstw, że 
jeżeli wypadek ten nastąpi, Grecya przestrze­
gając swej neutralności, irozbroi natyęłnniast 
w ojsko serbskie, k tóreby  przeszło przez granicę 
i aż do ukończenia wojny umieści je w obozie 
koncentracyjnym . Grecya musi zapobiedz prze­
niesieniu wojny na jej terytoryum . Posłowie 

_ mocarstw entente jak  najnieprzyjemniej są do- 
jtknięci tein zdecydowanem oświadczeniem ga-

znacza „Stam pa*', iż zwycięstwo me nastąpi na 
morzu. Wpływ floty wojennej będzie tern 
mniejszy, im dłuższą jest strefa wojenna na lą­
dzie. im bardziej sieć kolejowa się rozszerza. 
Gdyby istniała kolej aż do zatoki P e r s k i e j  
i do I n d y j ,  to możuaby było wprost twier­
dzić, że morze me oznacza dla Vnglii niczego 
innego, jak tylko tańszą drogę. Jeżeli Anglia 
chce rzeczywiście stworzyć prawdopodobień­
stwo owocnego zwycięstwa czwór]>orozumienia, 
to musi wystawie z wiosną we Flandryi dwa 
miliony dobrze uzbrojonych żołnierzy angiel­
skich.

Tittoni w Rzymie.
Lugano. (T. B.) Zapowiedziano przybycie . 

p a r y s k i e g o  ambasadora T i t t o n i e g  o , 
do Rzvnm.

W Persyi.
Haga (T. B.). Biuro Reutera donosi z T e li c- 

r a n u: Niebezpieczeństwo grożące posłom en­
tente ze strony licznych Niemców, Austryaków 
i Turków spowodowało posunięcie się wojsk 
rosyjskich z Kazwin aż pod Teheran, puczem 
tamci (Niemcy. A ustryacy i Turcy) uciekli, 
ęzaoh i rząd pozostali jednakże w Teheranie.

Tyfus plamisty i cholera.
Wiedeń. (T. B.) Przędownie donoszą: Od d.

* do 18 Inn. stwierdzono w Galicyi 157 wypad­
ków zasłabnięcia wśród ludności miejscowej na 
t y f u s  p l a m i s t y ,  w Ki powiatach wzglę­
dnie 24 gminach.

W innych krajach zaszły dwa wypadki ty -’ 
fusu.

Wiedeń. <T. B.) Departament sanitarny mini­
sterstwa spraw wewnętrznych donosi: Według 
sprawozdań uadeszłyeh z 19 lnu. stwierdzono 

Galicyi 66 dodatkowo 
c h o l e r y  azyatyr- 

kiej w jednej gminie pow. żółkiewskiego.

hakteryologicznie w 
_ zgłoszonych wypadków

Wysiłki czwórporozumienia.
Kopenhaga. (T. B.) „Poliliken" donosi z Pa­

ryża: W kołach francuskich panuje jedność co 
do powagi obecnego położenia. Odjazd K i - 
t r h e n e r a  i Denis C  o c h i n do Grecyi i wiel­
ka rada wojenna a 11 giels k o - f ra ne us k a są ozna­
kami okazującemu, że sojusznicy podejmują o- 
liecnie swoje o s t a t n i e  w i e l k i e  w y s i l -

, .. . , ki ,  aby powstrzymać postępy swych meprzy-
me ze strony lądu i morza nie wyrządziło żadnej ja(J*} H„ łkanie. ,
szkody.

S e d - i 1 - B a h r: Obustronny ogień piecho­
ty i artyleryi. Nieprzyjaciel zwrócił zwłaszcza 
na nasze oszańcowania w centrum dłużej trwa-' 
jący ogień bombami- 

Z innych frontow niema nic ważniejszego do 
duniesienia.

W Serbii.
sprawozdawca K i r c h 1 •  lt ii « r donosi /. 

lównej kwatery' prasowej:
Opada zasłona, k tóra przesłaniała wypadki

Budapeszt. (Tel. pryw .j ,;Az Est” donosi, że 
zbiorowa, no ta czwórporozumienia do rządu 
greckiego zawierać będzie szereg stanowczych 
pytań, na które prezydent S k  u 1 u d i s obo­
wiązany będzie jasno odpowiedzieć. Między 
iiineim chodzić będzie o zapewnienie swobody 
ruchów dla wojsk czwyrrporoziunieuia.

Wyjaśnienie w 48 godzinach.
Lugano, (Tel. pryw.) „C o rrid ę  della .Sera“ 

donosi z Paryża, że wyjaśnienie położenia musi 
nastąpić w 48 godzinach, wobec tego, że B ul­
ga izy zagTażają już Monastyrowi.

Natychmiastowe czynne wystąpienie
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner T agebhitt” do-

wojskowe w Serbii: SUije przed nami obraz tlosi z u oUerdanm: W edług doniesienia „Luu- 
podjętego na w ielkie rozmiary i od dłuższego don S tar“ , rządy' entente nie śeierpią iiajmniej- 
ezasu w najtrudniejszych warunkach wykony-^szej zwłoki i w danym razie nastąpi bezzwło- 
wanego o g ó l n e g o  n d e r  z e n i a ua stojące (-'/he czynne wystąpienie, któgego szczegóły już

■sii przygotowane.

Lord Kitchener w Salonikach. 
Frankfurt n. M. (Teł. ppyw.) „Frankf. Zt<>”

jeszcze w polu w ojska serbskie. Gd rzeki Dr i -  
n y aż do źródeł M o r  a  w y  i W a r d a r u ude­
rzają kolumny wojsk sprzymierzonych. Ani 
rozpadliny Krasu, an i odwieczne lasy, ani chiim -'donosi z K onstantynopola: Przybycie lorda K i- 
ranii zasnute grzbiety górskie i ta cala groza i h e n e r a  <lo S a l o n i k  ma oznaczać zwrot

. . i , ! "  polityce gTeekiej. Koła, uuicedońskie, którebałkanskiei zimy w połączeniu z oporem dziel- ,, 1 . v •J * . . . .  . | \ e n i z e 1 o s <1 w i zaw dzięczają przyłączenie
nego aż do rozpaczy nieprzyjaciela nic zdołały Macedonii do Grecyi, s to ją  po jego stronie. —
powstrzymać rozpędu spojonych silnie oddzia-' Żandarm ery a w' Nowej Grecyi, złożona prze-
lów armii sprzymierzonych* 7. dokładnością ze- j ważnie z K reteńczyków, jes t ślepem narzę-
gara podąża jedna koLiunna za drugą ku \vv-. ^ z' enl w ręku V e n i z e l o s a .  Bierze ona
tkniętem u iei celowi nokonuiae nieonLsane tru-* ('ZyImy udział w uł’riUlcyi łJ0 "tronie. An- tkrnętemu jej celowi, pokonując n eopisaiu. tiu  g , r y. w Salonikacll IKxinohZ4 gI(,żby pod adre-
dności. Ale oto nagroda już nadchodzi. jsem dynastyi. Przeprowadzają oni rekwizycye

W ypadki nabierają znaczenia coraz większe- na wielkie rozmiary' i rozrztucują pieniądze peł-
go w miarę jak od granicy  Bośni, przez San-j nemi garściami.
dżak i pogórze zbliżają sie ku K o s o  w e m u . "  Atenach ztunierzonesą. jłoważue zarządze-
p  j u ‘ mą w celu zebezpieczenty, [tioKoju. S tan oblęze-

° u' , [nią. ogłoszony dotąd tylko w obszarach Nowej
Prawe skrzydło jener. K o e v o « s a walczyjOrecyi, może być w każdej chwili jakkolwiek 

już na obszarze, k tóry  daw niej przynależał do bez zgody parlam entu mzszeągony -także na 
monarchii, jego wojska stanęły już na ziemi całe Królestwo. .
8 a  n d ż a  k u N o w o b  a  ż a r s k i e g o .  Woj- j — — ■— ■a*——  M p ^ w p a .» « g B B  
ska g r u p y  w y s z e g r a d z k i e j  podążając 
z nad rzeki U v a c w yw alczyły linię wschodniej 
bośniackiej kolei w całej jej długości i ku nie- J jzba Wy Zg za_
zniiemej radości wienitych T u r k ó w  z S a n -  , .J w . . .  . . | Londyn. ( l . B.) Lord 1* o i t s m o u t li o-
d ż a k u  wkroczyły do granicznej miejscowości ̂  świadczył: Między zapatayitcaniami ofieyalnenii
P r i b o j  (nad rzeką l im ) . [rządu koalicyjnego, a potężnem  przekonaniem

Idące o d  P o  z e g a  (16 km ua w s c h ó d  od l;- ludu istnieje głęboka, przepaść. W organizacyi
żice) oddziały austno-węgierskie w uciążliwym f a rf-vi !»ni««istycznej odczuw a się coraz to wię- 

. . . .  , , ,  ,, . , ksze niezadowolenie, ze przyw ódcy umomsty-
pochodzie i wsrod w alk  przekroczyły M r o t t  p'rzy)ąCzyli sit, do bez postawienia
g o j n o i C i g o t  a  P i a n i n  a, zajęły N o v warunków i że obciążono stronm etw o spadkiem 
'  a r o s ,  przeszły dzkią Z l a  t a r  P l a n i n ę  i błędów i złej gospodarki rziplu liberalnego. W 
zajęły ostatecznie lobszar S j e n i c a  tiik, że od panuje silna nieufntość. do tej kombinacyi
gianicy czarnogórskiej oddalone są w tej chwi l i ! ^romi i ct w.  Mowa C h .u r e h i 11 a wyka- 

. „ . . . .  , , za la. ze istnieje ubolewania godny brak koii-
juz Miko mniej więcej o -0  km. jtroll w kierownictwie rządu.

Jeszcze wcześniej od ft ej grupy wysunęły s ię . Lord U i b b l e s d a l e  pow iedział, że pra- 
ku południowi i ntipioraja na linii 8 j e n i <■ a gnie jedynie zbliżyć się do tem atu , który prze-
które z I v a u  j  i c y nad.M oraw icą uderzyły w ^ 1' " ^  niedawmo loid K u r t n  e y .  Mówca od- 

i j -  . . 1 , rzuca z góry myśl, by Anglii ul uziicono pokoj
kierunku południowo-zachodnim  . po trzech )ub by Cngiicy pozwoliłi w sieb ie  wmówić po-
dmowej zaciętej walce (zdobyły wzgórza J a  - k(jj i 'waż a jednakże za rzecz ntożliwą znale- 
v o r n ,  dokonały obecnie' zejścia z jego stoków zienie drogi pośredniej, tak, że E  uropa dożyła- 
ku południowi najpierają na linii 8 j e n i c a — by przez to  pokoju, k tó ry  nie zoi dałby' bezpo- 
N o w y  B a z a r  praymcenr zajęły obecnie j u ż 'ś‘ednio Pn e z  niko« °  narzucony. 
leżącą w połowie drogi D u g  o p o 1 j a  n ę.

Na Zachodzie.

Dobrem by­
łoby dla nas módz z honorem zawrze ć pokój, ale 
zdaje się, że n<am się obecnie tak  d-obr, ze powodzi 

Niesłychanie ciężkim 'był pochód innej kolum- że nie byłoby wskazanem mówić o jwarunkach 
nv, k tóra z I y a n j i c y  m szy ła  w kierunku po-1 pokojowych. 4

łudniowo-wschodnim a  izająwszy w dniu 12. b .! Izba gmłn.
m. L i v a  d a  P 1 a n  in !a  odtąd już nie schodząc Londyn. (T. B.) Minister B o n a r  L a  w 
niżej jak  ua 1.000 m. przedzierała się ścieżyna-'ośw iadczył: Dostaliśmy się w bsudzo niel'ezpie-
mi górskiemi ku J a n l c o v  K a m e n  (1981 m )J (‘znp położenie finansowe. J a k  długo m ogliśm y 
i . * . . .  , . , , . : - . . be/, p r z e s z k ó d  pozyczać pieniądze, rozszerzał

» y zaję y zosta os ‘a eczzue po  pięciu < mac i sj(, ^(J oajym kraju ni(x>d]Howia<lająoy rzeczy'wi-
walki. Obecnie koli»mna : ta  zeszła już w doły i stoń< i dobrobyt. Ludność nie oszczędzała, *)>o-

Nowa pożyczka włoska. , KRONIKA.
Lugano. (T. B.j Rozporządzeniem włoskiego t otrzymał iiow\ bardzo znaczny zasiłek

gabinetu (xłdano dalszych 200 milinów lirów , 1 Femitetu Sienkiewiczowskiego w \?%ey. Miano- 
na w ydatki ministerstwa wojny. Dzienniki p o - , wicio Komitet szwajcarski nadesłał 25.000 fr. dla 
czy na ją  przygotowywać ogół; że będzie p o trze -, 0,i:ir wojny na obszarze Królestwa Polskiego, oku- 
bną nowa wewnętrzna pożyczka , oraz zapro- powanego przez armię austro-węgierską. 2O.000 fr.
wadzenie nowych podatków 
budżecie ptiństw'a.

oszczędności w na ce*c Centralnego Komitetu ratunkowego w Lu- 
j blinie, wreszcie 25.000 fr. przesłane na ręce J. K.
> Ks. Arcybiskujia Dra Bilczewskiego dla zniszczo- 

Podróż kardynała Mercier. I nej wojną ludności polskiej w Galiny i wschodniej.
Lucerna. (T. B.) „V aterland“ donosi z L u- [ Paszporty ula obcych poddanych. Zamieszczone

g a n o . :  W dj-odze do R z y m u  chciał kardy- we wczorajszych porannych wydaniach pism miej- 
nał M e r c i e r  udać się z O s t e n d y  przez scowych ogłoszenie krakowskiej Dyrekcji policji 
F r a  n c y ę do T u r y n u .  Iiząd niemiecki po- "  sprawie paszportów dla obcych poddanych nie 
lecił jednakże kardynałowi udać się drogą zostało przez wszystkich interesowanych właściwie 
praez N i e m c y  i S z w a j c a r y ę  i ofiarował zrozumiane. Dla wyjaśnienia tedy dodajemy, na 
inii pociąg ekspresowy. Wobec tego twierdze- podstawie zastygniętych wiadomości, że w przepisa­
nie „P etit Parisien“, jakoby Niemcy sta wiali ne paszporty -zaopatrzyć się mają wszyscy obcy pod- 
tm dności, jest prostym wyimtsłem. Dziennik dani, bez względu na to czy posiadają już poprzc- 
dodaje, że może zapewnić, iż podróż kardynała unio uzyskaną kartę pobytu i legitymacje na po­
przez Szwajcaryę nastąpi lub też już nastąpiła, zostanie w twierdzy lub nie. Poddani rosyjscy o 

 _ . paszporty zwracać się powinni do ambasady hi­
szpańskiej w Wiedniu. Wszelkich informacji w
sprawie paszportów udziela w Dyrekcjo policji 
starszy komisarz Dr. M i n a s o w i r z. do którego 
też interesowani zwracać się mogą.

I Zebranie Sodalicyj M aryańskich. Dziś odbędzie

Z Rosy i.
Zarządzenia wewnętrzne 

Petersburg (T. B.). Minister spraw' wewnętrz
n y c h  O h  w o s t o  w w y s t ę p u j e  p r z e c i w  p o g ł o - . ^  J ^ w s z e  ogolnc zeb n im e  S o dah cy ,  M a r ja n s k i -h  
s k o n u  j a k o b y  p r z y z n a n e  p r i e z  j e g o  p o p r z e d n i k a  ^ a k o w s k t e h .  k .o reg o  p ro g ram  jest n as tęp u ją cy :  
8 zc z e r b  a ' t  o w a ż y d o m  ro z s z e rz e n ie  ich «»»<> « 8 n abo że ń s tw o  ze wspólną kom u mą
p r a w  m i a ło  b y ć  z n o w u  z n ie s io n e m .  M in is te r  o- " \k o s c m le  sw. B arbary . O godz. 10 zebra tue  dy-
• ■ A  1 • ,  ... T.1 . t 1 s k u sv in e  W sali o b rad  w dom u przv kościele swswiadcza w okolniKii. ze w obecnych stosun- - '  •
, , i t ia rba ry  ..nad Bramka . Po zagaien iu  obrad  \ w\k a c h  n ie m a  n a jm n ie j s z e g o  pow aidu  d o  p o d o b n e - ,  ■ ■ C i  * •

i i  • , '/  a . . b o r z e  p r e z y d iu m  w ygłoszono  bedą l ias tc innace  re-g o  k r o k u  p r z e c i w  ż y d o m .  L  d r u g i e j  s t r o n y  za -  1 ■ A ,• • ' ‘ . i
?  i • a • . . . -i./.,., t-mii ic ra tv :  „D rg a n izac y a  soda licy jna  w obecnych  cza-k a 7,a n o  w y d a w a n i a  d z i e n n i k ó w  ż y d o w s k ic h  nu . . . .  • . • , •

. . . .  o  i .. v f c . J  sach. iei rozwoi i z ad an ia” \ .  H. H ad uch  1 .  .1.: ,.m >-c z a s  w o in y .  W s a m y m  P e t e r s b u r g u  z a k a z  te n  • 1 . . . .  .. , , ,  , . .  . ,
, . A , g,.: ... i d a licya  a o św ia ta  X. Ildefons N ow akow sk i 1 .

d o t y c z y  o s n n u  d z i ę n m k o w  i c z a s o p i s m .  ,, • .  , , , .. v  u  u  i „i m i u
J Ł- d o n o s i  7 1 . .Spdalicya  wobec rek lam y  X. H. H aduch  1 .  Po

' p o łudn iu  o godz. 4 odbędzie  się u roczys te  zebranie
I*o pow itan iu  gości przez p rzew odn iczącego  zebra 
nia wvcłos7.one bedą re fe ra ty :  „M atka  Boska w

1 nym przy ul. Szew skiej L. 5. 1. p.

Kopenhaga (T. B.). „Beri. T itende1 
Petersburga: Minister rudni T r e p ó w  zwie­
dził port i dworce kolejowe w Petersburgu ce­
lem przygotowania zarządzeń dla usunięcia tru- . . . .  , , . „  . . , , , .
, . • i c i i  ,...„i„, ,, , A „  tr. Midalicyi szambelan dr Kazimierz Lubecki: „Kwednoset w ruchu, ( ałą kwestyę ruchu omowio-. ■’ . , ,. ,
no na konferencyi odbytej pod przew odnictw em . * wypadków radca
dyrektora kancelaryi B a r a n o w s k  i e g o  z ' "'>ru dr Kdward schnayder. Po ogłoszeniu wnm- 

i i  a - . ... ; skow i przemowach z grona gości, odśpiewane bedaczłonkami rady państwa i dumy. Geleni popai-, . 1 . * 1 ■, ..  dwie zwrotki ...serdeczna Matko . pocz.em odbędzieeia ruchu zamowiono wielką tlosc samochonow. . . . .  , ■ • , o .
, ,  i , . , I sie k ró tk ie  nabożeństw  o w kościele  sw Barbary .Pod przewodnictwem ministra spraw wewnę- - . . . . . . .  . . . •

, , ,  i , O god-z. 8 w ieczór zebranie  tow arzysk ie  gości i w v-tiznych G h w o s t o  w a dyskutowano iowniez p , , , , ,•- i , . . ,,-n działów Soda ie\ i krakowskich w lokalu sodahcyj-nad przekształceniem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Minister oświadczył, że senator 
B i i e c k i j  otrzymał polecenie w ypracow ania1
reformy kwestyi paszportowej, dalej propozy- . . . .
cyi co do przekształcenia taj.iej policyi i spraw na piękne., karcie pergamnowej z barw-
porządku. Propozycye będą możliwie s z y b k o  obrazem Wawelu uchwałę swą. początkującą

. -k i”  ...... „„„„aiT.iT, ■ tu n d a c y ę  s tv p e n d v jn a  jego  imienia, nas tępu incennwygotowane, i w najbliższym czasie przedłozo- • ■ 1 ■ 1 h 1 ■
ne drimie.

Biuletyn rosyjski.
Wiedeń. (T: B.) Sprawozdanie r o s y j s k i e ­

g o  sztabu wojennego z 19. bm.:
Próby Niemców przekroczenia I )  ż w i n y  na 

północny wschód od Fr i e d r i c li s t a d t nie 
udały się. Ogniem z.muszono nieprzyjaciela do
Od WTOtll.

N a  lewym brzegu S t y "  u pozostały bez 
skutku próby nieprzyjaciela dotarcia do rzeki 
w okolicy dworca C z a r t o r y s k a .  W oko*
lic.y miasta C z a r t o r y s k a  wojska nasze <*o-
f„ętv się na prawy brzeg Styrii. Odwrót krył J9 kor., prot dr W lnia-nty Lepkow ski 20 kor., 
silny ogień działowy, który nawet n ieprzy ja- . >>;"*» ^ 1 -  ^  '«> kor. d r  '
cielą zatrzym ał w posuwam, się naprzód. W 20 kor.. Kaz X.ec ul) kor I sapalsk, 2o kor., 
góre S t y r i i  nieprzyjaciel ponownie otworzył K*«er. < yrus .sobolewski „o kor., pruł. Juf.an 
ogień mi nasz brzeg koło wsi Nowosiółka. 7 km ' bolewski ol) kor..

Echa jubileuszu dyr. W inkow skiego. Grono n a u ­
czycielskie  g im n a z ju m  V. w K rak ow ie  w ręczyło

ę stypendyjną jego 
słowy wyrażoną:

Nos Collegium magistrormn gymnasii N'. Graco- 
\iensis hodie J o s o p h i W i n k o  w s k i nostri di- 
rectoris viri illustrissiini ac doctissimi ooto lustra 

I magisterii gloriose peracta celebrantem stipendium 
Eius nomine appellatum statutum esse wolumiis in 
tiusque n*i fidem liasce litteras conficiendas curavi- 
nius:

I C racov iae  die XXX Ootobris M C M X \ . j podpisy j 
' Na f u n d a c j ę  pow yższą w p ły n ę l j  już nas tęp u jące  

k w o ty :  gTono zd ek la row a ło  545 kor.. K rakow sk ie  
K oło  1NSW. z łoży ło  25 kor.,  d r  b ie d k a  20 kor 

' prof. W . Dzięgiel 10 kor.,  red Micha! K onopiński
d vr.

na południowy zachód od Czartoryska.

Kaz. Nic.
•Sobolew

prof. d r  W łady s ław  W a sn n g  10 
kor. , Józc fos tw n  W inkow scy  190 kor. K w oty  z ło­
żone zap isane  *ą na rach un ku  li ieżącym fu n d a c j i  
w' k ra k o w sk ie j  filii B anku  K rajow ego.

Zabity przez konia.  B oho tn ik  Antoni S zostak  na 
Połwsiu Zwicrzynicckiin  został wczoraj rano  koji- 
ifięty przez k on ia  w lirzucli. Kopnięcie sp o w o d o w a ­
ło k rw o tok  w eu  nęi r z n j . w sk u tek  czego nastąpiła  
śmierć. W ezw an e  na miejsce w yp ad k u  Pogo tow ie  
zas ta ło  już ty lko  zwłoki nicsze/.eśliwego. k tóre  o d ­
s taw iono  do z ak ład u  m ed y cy n y  sądowej.

K radzież. Przed kilku dniam i w płynę ło  do poli­
cyi k ra k o w sk ie j  doniesienie , ż. nieznani spraw cy 
w ta rg nę l i  do m ieszkania  S. Birowej przj ul. J a sn e j  
I. 8. i w ykrad li  s tam tąd  różno przedm ioty  i a r t y k u ­
ły codziennego  u ży tku .  P o l ic ja  rozpoczęła ś ledz­
tw o  i w k ró tce  w v k r j  la. że kiad/.ieży do ko na ła  
s t różk a  dom u W loehow a. p rzybraw szy  sobie do 
pom oey F ranc iszkę  i .Magdalenę1 K acz inare / . jkó -  
wne. służące, oraz s tróżkę domu przy ul. Zielonej 
1. 3. K a ta rz y n ę  Daś. W spólncini si łami w yniosły U 
„zapob ieg liw e” n iew ias ty  z m ieszkania ,  względnie  
s t ry c h u  p. Birowej znaczno zapasy  tłuszczów , m a ­
ki, fasoli i innych a r ty k u łó w  spożyw czych  w a r to ­
ści koło  509 koron, da le j 10 poduszek  i część bie­
lizny — a w szys tk o  to u lokow ały  u niejakiej J ó ­
zefy  Załusk ie j  przy ul. św. S e b a s t i a n a  1. 34. Pr/.e- 

d e le g a e i  k r a j o w y c h  i n s t y t u c y i  f i n a n s o w y c h ,  t o  p ro w ad zo n a  w tym  sk ładzie  k radz ion ych  prowian- 
w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  ubezpieczeń w K rako-.tów  r e w iz ja  policyjna w y k ry ła  oprócz  wymiehio- 
w ie ,  t o w a r z y s t w  r o ln ic z y c h  i p o s ło w ie  ilo Rady n y c h  rzeczy jeszcze 7 poduszek ,  sz tukę  p łó tna ,  
państwa. We w s z y s t k i c h  t y c h  naradach u c z e s -  ( znaczną  ilość bielizny, d w a  lustra ,  h ranzo le tkę .  al 
tn i c z y  t a k ż e  m i n i s t e r  d la  G a l ic y i  dr M o r a w -  bum i wiele innych  przedmiotów n iew iadom ego 
s k  i. Po z a k o ń c z e n i u  w s z y s t k i c h  p o s i e d z e ń  w y - , pochodzenia ,  k tó re  o rg a n a  polic j jne  zabra ły . P< 
d a n y  b ę d 7.ie o s o b n y  k o m u n ik a t- .  I p rzes łuchaniu  przez p o l ic ję  w szystk ich  wspólni

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu1* z dnia 21. listopada 1915.

Komisye Koła Polskiego.
Wiedeń (T. B.j. Ze sekretaryatii Koła Pol­

skiego donoszą na:
W piątek odbyło się w biurze P r e z e s a  K o- 

ł a Polskiego we Wiedniu posiedzenie komisyi 
gospodarczej dla miast i spraw przemysłowych 
pod przewodnictwem eksc. dr Leo. w sobotę 
zaś popołudniu posiedzenie komisyi gospodar­
czej dla spraw rolniczych pod przewodnictwem 
eksc. D ł u g o s z a .  W niedzielę d. 21. bm. ma­
ją delegaci obu tych kotnisyj zebrać się na 
wspólną konferencyę, w której weźmie udział 
również delegat wydziału krajowego D ą t n b  
s k i. Na poniedziałek d. 22. bm. zwołał Prezes 
Koła. polskiego eksc. dr B i l i ń s k i  konferen­
cyę celem porozumenia się w sprawie morato- 
ryum dla Galicyi, które jak wiadomo kończy 
się d. 31. grudnia. W konferencyi tej wezmą 
udział zastępcy galicyjskich izb handlowych.

rzek  tego  z łodzie jskiego m ag azyn u .  K aczniurezr-  
ków nę odstaw io no  do aresztów  k ra jo w eg o  sądu 
k a rnego ,  resz tę  obw in ionych  p ozostaw iono  na ra 
zic na wolnej stopie. Dalsże ś ledztw o p row adzi  in ­
sp e k to r  p .  rfiess.

Zawiadomienia i komunikaty.

Z Tow. Filozoncznego. Dalszy ciąg  dysktisy i nad 
le le ra te in  prof .Straszewskiego i prof. R uhezyńskie- 
go  a  s to sunku  e ty k i  d o  po li tyk i odbędzie  się we 
w to rek .  23 lun. o godz. 6-tej w sali 35, 1 p. Gollegii 
X'ov i.

Na d zitc i ew akuow ane w A dm in is traey i ..Głosu 
.Narodu” złoży 1 i . Dzieci zr szkoły k oed u k acy jn e j  
(i. Ratnultowt.-j z rac j i itnieniin nanczyeie lk i  p. Dr. 
Mlodow skiej kor. 13.

O chrona dzieci. Posiedzenie  k ra k o w sk ie g o  k ra jo ­
w ego  K om ite tu  dla  spraw  ochrony  dzieci,  odbędzie 
sit; w sali R ady pow ia tow ej przy ulicy P ijarskicj 
Nr. 1. (pa r te r )  w dniu  23 lun. o godz. 4 i pól popol 
z N astępującym  porządk iem  dz iennym : 1) S p raw o ­
zdanie  o czynnościach  w ydzia łu  w y k o n a w cz eg o  i 
o przeb iegu  ak cy i  w sp raw ie  uzupełn ien ia  z a o p a ­
trzenia  sierót po osobach  w ojskow ych . 2) W ybói 
zastępcy  prezesa K om ite tu  kra jow ego .  3) 8pr:iwa 
obdarzeniu  odzieżą zim ow ą sierót po osobach  w o j­
skow ych .  p o le g h c h  na wojnie lub zm ar łych  w sk u ­
tek  pełnienia służby w ojennej.  4) S p raw a  re o rg an i­
zac ja  K om ite tu .

Konkurs na stypendya. Geleni n ad a n ia  czterech 
s ty p e n d ió w  w kw ocie  300 koron  rocz.nie z f t tndaei i 
sp. K aspra  Znbow skiego . m ag is t ra t  rozpisuje kon- 
knt s  z te rm inem  do  końca  g ru d n ia  Itr. O s ty p e n d ia  
te ubiegać  się m ogą uczniowie szkó ł  k rako w sk ich  
ludow ych , re a ln ie l i  i t e ch n ie zn jch .  tudzież  uczn io ­
wie W y dzia łu  m ed ycznego  i fi lozoficznego Fniw er-  
sytctti Jag ie l loń sk ieg o ,  u rodzeni z rodziców w ło­
ścian pow iatu  k rak o w sk ieg o  lub mieszczan k r a ­
kow sk ich ,  ubodzy ,  o dzn acza jący  się do b ry m  p o s tę ­
pem w n au kach  i m oralnością .  Uczniowie szkół łu ­
b o w y ch ,  rea lnych  i technicznych ,  p rzechodząc  do 
g im n a z ju m  tracą  s ty p e n d iu m .  P ie rw szeńs tw o  je ­
d n a k  m ają  p o to m ko w ie  męscy W ład y s ław a  Zubow- 
skiego  z Ewem iorfu  w R o s j i ,  g d jb j -  z nich k tó ry  
do szkół k rak o w sk ic h  uczęszczał.  — P o d a n ia  w no­
sić do Pre/.ydytmi m ag is t ra tu  m. K ra k o w a  za po­
ś redn ic tw em  Dj rekcyi szkoły , do k tó re j  u b ieg a jąc i  
o s ty p en d j  urn uczęszcza.

Przyjechali do Krakowa.
HttTKI.  ritANOLISKr. Hr. Kazimierz  Rostworow­

ski ze l .wowa.  Celina Milewska z Piot rkowa.  Dr  Dyr.  
Kazi mi er /  Jiic/.yń: ki z Dublan.  Ktil(&ław Lisowski  
7. Łańcuta .  Kailoii Dworu Prof.  Wilhelm < reizcnai  li 
z Di uzna.  Amalia Laulerl iaoJioira zr  St ryja .  Dr Piott 
I 'zitiliaiiski ze i . . .owa.  St ani s ław Kmlrof  ■/, Wiednia.  
Mit (■•/1  ?.law Kii ltnski  z Liiltbo...  k s .  J óz ef  Broszkir 
wie/, z G | , \ .  . I;i .i t i t nar sk i  z Lam lita. Wi ady s ł aw o 
wic G:otov.  m i  z Jać mi er za  Michal ina ś w  i tal ska z 
Pt■■/.i-wtiio-LMaria Rah.a Gtiiiiiliska ze l .wowa.  W o j ­
e n e k  Bieehońśki  ze l .wowa . i ' j r  lirotiislaw Alhinow- 
skt  Chodoroi ia .  dtizef Lazan t e  - 7. Wiednia.  M a r ia n  
Nanowski  / Sit t sz i  Wodnej ,  Wiadys l aw Dreziński  z 
Trzebini .  Dr  Krnesi Adam ze l .wowa.  Ałfretl Poppei  
z. Wiednia.  Di Ludwi k 1 lolto.-zj ński  /. Sierszy wodnej .

N adesłane.

t
Za duszę ś. p.

ANDRZEJA Hr. STADNICKIEGO
odpraw ionym  zostanie 

w poniedziałek dnia 22 listopada 1915 r. 
o godz. 10 rano w kościele św . B arbary

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
na które stroskana rodzina zaprasza 

Krew nych, Przyjaciół i Znajom ych.

Za spokój duszy ś. p.

Kazimierza Gwiazdomorskiego
chorążego Legionów Polskich, ad ju tan ta  II. bat.

6 p. p.
zmarłego dnia 2 listopada 1915 r. w 2fi-tym 
roku życia z ran odniesionych w walkach za 

ukochaną ojczyznę odprawione zostaną

M S Z E  Ś W I Ę T E
w Doriiedzhł.k dnia 22. b. m o godzinie 
9 -tej rano w kościele XX. Zmartwychwstańców 

przy ul. Łobzowskiej w Krakowie.

*y epidemiach1 wszeikch 
horobach zaraźliwych

e
Httbwjg? SsS8ft2K5
■ f e s s h f f l i t e f t g j

Czy znacie iui 
nasze ukochane 

nowości I
Kotwienia wazlraara n a z  1 'kaara zabaary
la 1 — K 1 5(1: la 2 =  K 250: la 3 = K  4 — 

la 4 = K  450.
Szczególnie la 4 sprawia wielkie zachwy 
cenie. Z kolorowych kamyków można ukła­
dać humorystyczne typy wojaków. Wojenne 
st eny mocarstw spriymierzonyah i nieprty- 
jacielskich. Każda zabawa jest opatrzora mar­
zą wojennego zapomowego funduszu dla 
A  wspierania tegoż.

l i t  O ra w cierp liw ość rowy strze leck ie  K 50 
▼  O ra w cza rn o tó łty  k rz y t K 21

/ . obrazkiem  jako znakiem  och ronnym  .cz arno -żó ttefo  
krzyża- jako e ty k ie ta ,  k tó re m u  to  m y od każdej gry 
ofiarujem y 80 h n a  .pub liczne  odżyw ianie d l i  n ie  zao­
patrzonych lndzi. N ajp ięk n ie jszą  rozryw ką tak  
d la  m łodych t sta rych , ja k o te t  dla rannych  1 cho­

rych. J e s t  w azędzie do nabycia.

P, Ad. Richter i Ska., Wiedeń, XIII, Eitel- 
bergergasse G— 14.
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TEREN •WOJENNY-PO1NOGNO-WSCH0DNI Księgarnia G. Gebethnera i $Hl
w KWwit Ky»*t jW*»y £. 23.

otrzymała z Warszawy

wszystkie numery za czas od 1. lipca to. r. po dzień dzisiejszy.
Ze względu na wysoki* konta transportu podwyŁstono prenumeratę

w Krakowie na K. 28 80 rocznie półrocznie  K. 14‘40, kwartalnie K. 7 20.
na prowincyi na K. 33‘60 rocznie półrocznie K. 16 30, kwartalnie K. 8 40.
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DO STAW CA N A D W O R N Y

A H O H E Ł R f i
W KRAKOWIE

poleca

znajcomitą Herbatę Rangalla, Jfompoty, Kon- 

fitury, Marmolady, Jarzyny, Sucharki szwaj­

carskie, Ryż szwajcarski w litrowych puszkach 

czysty lub z mięsem (Risotto). Koniak le­

czniczy —  Wina tokajskie —  Malaga.

H  TELEG R A M Y : H A W EŁKA  K R A K Ó W
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r KS. J O Z E F  KAJDAS.

EGZORTY
I N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E ' ■

d o ; d z ie c i  SZKÓŁ LUDOWYCH R  - ; j
do nabycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gt.

■

I
Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława MIlkowskiego

W  KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 1.
wyszły najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawić* w miaście

i na wsi

J A S S Ł 3C A
Orataryuai Indewo w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obraaach scsnica- 
nych z kolend i kantyczek, melodyj ckorała kuseielaego polskiej* 
zestawił ks. Leonard Solecki. Wydanie piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub haraionnii, w formacie 4,. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 4 60 prseka- 
i w ,  przesyłka franku). — Nuty instrumentalne na małą orkieetrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

Abaridowe artykuły kosmetyczna
jak również wszystkie iaae wurwawskie aadasały 

SklaS |Mai]f!
K. MIKLASZEWSKI, PL IOMMIKAISKI L. I.
1844 Gemy wyiese.

j w r PRENUMERUJCIE WSZySCy ~W  j
ILUSTROWANY

TYGODNIK POLSKI
najw iększe ilustrow ane pism o tygodniow e polskie.

W każdyd zaszycia szarag artykułów aktualnych 
I około dwudziestu llustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zam ieszcza w  pierwszym  rzędzie utwory pośw ięcone  

bohaterskim  czynom

LEGIONÓW P OL S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem  najcenniejszą pam iątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenum eratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym  do ADMINISTRACYI:

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

n i  i p u n a
: Wslsks 7, parter :
kupuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

Wolska 5, II p. 187*

Do biura fabryeiaeg# petrzebna

Panna
x p.jia.m  kaligraf.esaeaa, aaóia wyma­
gana biegłość w pisaaia aa aaszyaie. 
Steaografia poiądaaa. Paiaaa da (bjpwa 
zarac. Zgłoszenia t y ł k a  1 i •  t a w ae 
pod adresem: K Debriaóski Krak*w 

uL Łobiawikm L S. M i

P H Y H A T H E

KURSY PRAWNICZE s
udzielają nauki w zakresie wszystkich egza- § 
minów i rygorozów prawniczych. — W łasne 9 

9 skróty w całości do egzaminu histor. w czę- g 
ści do innych. - Przyjmuje się w ciągu bie- a 
żącego miesiąca wpisy na kurs do egz. histor. ^ 

i sądowego. Osobne lekcye na żądanie.

Zgłoszenia od 3 — 5 popołudniu

Or Kazimierz Kucharczyk
Kraków, Loretańska L. 3.

W y d z ia ł ap ro a rizacy jn y  K. B. K. m a

do sprzedania kilka wagonów

ziemniaków
franco wagon Kraków, ocaz cząstkowo od 500 kg. wzwyi po 8 K. 
loco, skład ul. Mikołajska. — Zgłoszenia przyjmuje biuro Wy­

działu Aprowizacyjmgo k. 11. K. ul. Bracka I. 6:

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n is ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Maryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanycn i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

C EN A  3 KORONY.

Księża Powstańcy cena u  b.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
'raz w księgarni katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L 1.

BayjBaB^aa^aaCTasssKEiaaŁ
IM W szelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
H I  ornatów , kap, haftów złotem , oraz napraw ianie starych k i

is z a t  liturgicznych i
wykonuje pracownia .Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem  

H  kierownictwem, po najniższych cenach 1031

- w KrilowU alica Iracki I. t, l. piętra. -

5  HALERZY
kosztuje kartka korti,ten­
dencyjna. z» pomocą któ­
rej motna tądzć nioj-go 
głównego katalogu dar­

mo i opłatuis.
Piirnzi ftbryki ziginw 
Hana Ko nr a d

e. I k nsSwsray aeatawaa w Iraa
Hf. IZM (Oztaayj.— Niklowy ankro-
wy zegarek K 3‘80, metalowy ram. 
zegarek (im. stare srebro) K 1 80 — 
z ankrowym werkiem K 6. I tg sr tk  
psalątkswy uajgaay K 5 50. Radium
kieszonkowy zegarek K 8 50, ą bu­
dzikiem K 24-50, niklowy budzik Z 
2 90, zegar ścienny K 3 40. S lata 
gwarancyi, przesyłka za zaliczką, ła ­
dne ryzyko! Wymiana lub su  rot 

pieniędzy.

Fabryka woz6w
J. Ront rymów les

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie- 
eckai— p. Działoszyce, podaje do wia- 
Idomości osób interesowanych, że poaiada 
na składzie p a t o w o  o o a y ,  wyko­
nane z materyału suchego i zdnw ege, 
o k u t e  m o o ł i e  i l o l i d a l a .  — 
Z chwilą porozumienia się, dostawa 
może być uskuteczniona dost. kolejowej 
____________ Kocmyrzów. 2079

Wielki wybór

Adwent

Pierników miodowych I kruchycn 
Specyalność: 

piernik litewski przekładany.
Kuracyjny miód clinlony i  plaatrtw. 

p olaca:

Eugeniusz Chudziński
Łobzowska 6. i8a<

ktolkia 
bardzo 
piękne 

medyta­
c je  na każdy dzień A d w d n l a  
przez O. Ciarkę, Tow. J«c. m  
nadesłaniem oó h. z markach po­
cztowych, lub 61 h. przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

Inttligintna panna
l  ukończoną szkołą handlową, u 
miejąea stenografować i pisać na 
m a s z y n i e ,  poszukuje odpowiedniej 
posady. —1 /.głuszenia przyjmuje 
Adm inistracja »Głosu Narodu* 
pod * P o s a d a *  138. 2100

Zarząd dóbr v Hireduct
poszukuje zaraz' iezego

egzaminowanego, dobrze pole­
conego o skromnych wym aga­
niach. Odpisy świadectw i w a­
runki przysłać do Dyrekcyi dóbr.

2092 •

Kościelny 1102
lat 29, wolny od wojska, z bar­
dzo dobremi świadectwami od 
OO. Salezyanow, poszukuje posa­
dy zakryslyana przez biuro po­
średnictwa pracy przy Komitecie 
doraźnej pomocy dla ewakuowa­
nych Kraków, ul. św. Tomasza 37.

Osoba
l osiadająca b u chalteryę, k o r e tp o i-
d en cyą , polsko-niem iecką, s te n o g r a ­
fię , pism o m aszynowe, oraz praktykę 
w w ięksiem  przedsiębiorstw ie, poszu­
kuje odpow iedniej posady w w iękwym 
m ajątk u , handlu lub p rzed sięb io r ­
s tw ie  w miejscu lub gdziekolwiek na 
prow incyi. Łaskawe zgłoszenia pod 
S.  H. Kraków poste restan te  L. 478.

2100

Panna
intelige ntna z praktyką w Spółce spo­
żyw czej, pisze biegle na maszynie 
rów nież z ładnem  pismem ręcznem, 
poszuku je  posady, rów nież i do dzieci, 
Z głoszenia pod .H elena* do Administr.

.Głosu Narodu*. 21C9

87-Utaia ste rn ika
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca syna I córką a leilw  
czalnie chorych proai o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmoje Ada

. O ło s a  N a ro d u "


